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sławą cieszą się zapusty 
go w ósmcra dniu kar* 
i-

tzanfa w odpowiedziach r e d a M ł ł 
dział praktyczny uzupełniają < • 

pisma niezastąpionego dla rod 2*?! 
Sw. 

Tajemnica nagłego wyjazdu Uljanowa. 

Poselstwo sowieckie w Warszawie 

LY PLASTYKI Z. J A N C ^ 
SKIEJ. 

plastyki 1 rytmiki p. Z.. Ja 
ve komplety dla początku]) 
tacjc w poniedziałki i e /w 
raz we wtorki i piątki od ,<i 
', Gdańska 29, pr. oł. I p. 

Sensacyjne rewelacje w procesie wileńskim. 
lod , n o ' - 5 lutego — Akt oskarżenia 
| t s C , Z y t n n y wczoraj na procesie członków 
J 'Pruskiej Hromady zawiera 

D o k t ó r 

łkowyski P. 
Z a c h o d n i a 5 7 . 

(Cegielń iana 19) 
l i o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e , 

uczen ie l a m p ą 
k w a r c o w ą , 

zylmuje od rfodz, 
1—2 

niedz. 
11 

a pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

sensacyjne szczegóły, 
Ryczące działalności poselstwa sowitec-
^ąo w Warszawie. — Akt oskarżenia 
Werdza między innemi, że na konferen-

t.Hromady", 
odbytej w Gdańsku 

• *terpnki 1926 roku przewodniczy! obra-
dca poselstwa sowieckiego w War 

Uljanow, 
stanowi niesłychane nadużycie prero-
w dyplomatycznych. Na konferencji 

białoruska Hromada zobowfązała S'ę 
nie do wywołania 

zbrojnego powstania 
Wypadek wojny polsko - sowieckiej, 
(•też na każde wezwanie Moskwy. 
Hromada otrzymała wzam/ian wydat-

| subsydia pieniężne na prowadzenie ak-
ibsydja te otrzymywała „Hromada" 

z poselstwa sowieckiego 
Warszawie za pośrednictwem członka 

Jjiitralnego komitetu komunistycznej par-
ip Białorusi zachodniej. , 
L organy prasowe „f lromady" otrzymy 
*&ły stale zasiłki pieniężne 

od Komlnternu. 
Zasiłki te wypłacane były na ręce b. 

Pr- L0sta sejmowego Taraszkiewicza, wzglę-
f n ie b. posła Rak - Michajłowskiego. Po-
Ir<?dniczyli w wypłatach urzędnicy przed 
l^wicielstwa sowieckiego w Warszawie 

konsulatu sowieckiego w.Gdańsku. 
Połiidniow^.^elacJe aktu oskarżenia w procesie 

gło tego przeniesienia uznać za wystar
czające' zadośćuczyniieniiie, jeśli zarzuty 
aktu oskarżenia znajdą potwierdzenie w 
przewodzie sądo\yym. 

A akt oskarżenia mówi wyraźnie o 
wymierzonej przeciw państwu polskiemu 
akcji urzędników poselstwa sowieckiego 
w W'arszaw!e. 

Sekcja Praktykantów 
przy C. P. Związku Ogrodników (Oddział w Łodzi). 

Z okazji zakończenia 3-miesięcznych - kursów ogrodniczych, urządziła sekcja dla 
swych prelegentów pożegnalną wieczornicę. fo t . A. Meyer. 

Specialis« *»iałoruskiiej l lromady" wywołać musza 
Chorób .Jj » całym kraju jak 
n r c z n y c h 1 , >, największe wrażenie, 

c z o p t c i o w t Radca poselstwa sowieckiego w War-
Leeienie sw*P*wie. Uljanow, został dopiero przed kil-

4—8 (Lampa kwarjPtt dniami odwołany do Moskwy. 
J ^ w i ę t * . Pr*v>™'« Społeczeństwo polskie nie będzie mo-

Bilans zeszłorocznych prac Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Czy Łódź nadal będzie kopciuszkiem? 
Oświadczenie generała Góreckiego na wczorajszej 

konferencji prasowej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25 lutego. — Prezes Ban
ku Gospodarstwa Krajowego generał Gó
recki wczoraj na 

Dr. 

D r . 

i lowizyR Różan i 
Giełda. 

• cfallsta chorób 
irnych 1 wene

rycznych 

sprowadził ji? na 
Plotrkomka os 99. 
Tel. 44-92.— 
tyimule od 11—-4 

poł. i. od 8—9 
>ic od 3—4 p,p. 

lerwsza przedg. warszawska. 
Londyn 4 3 ^ 8 

C h o r o b y «J Nowy-Jork 
n e , w e n e r ł j Paryż 35.07 uSSEUA Szwajcaria 171.70 
nem »t°*jbruga przedg. warszawska. 

S " .JL Dolar w obrotach 
NABUTOWtfj p r y w a t n y c h 8,89 

K S S e ^ j l e r w s z a przedg. gdańska. 
, od 5—\ 

Dla pań odJ/j 
poczekało**! 

ch, chociażby P° S ' 8 \ I 
idzie indziej o 50 PT 

Warsza 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

ramiejscowyc* 
• centrale 
owych. 
e o 100 procent drożę), 
ruk ogłoszeń, komunikatów 
>owiada. Jonowały około godziny 12-el efekty po 
ne bez oznaczenia honorarium XWsj e 8.85 

'no użytych jak 1 odrzuconych r*R**warnł*» dolar w żądaniu 8,88 
K< Dłacenlu 

6ndencla spokojna ydawnictwo odpowiada: 
TlhJulitlait l l lu l ' 

57,53 
57,58 
5,11 
8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslelszym 

8,87 
Podaż dostateczna. 

konferencji prasowej 
przedstawił działalność tego banku za rok 
ubiegły. W roku ubiegłym wysunęła się 
na plan pierwszy akcja kredytowa 

dla samorządów, 
która wyniosła w obligacjach przeszło 75 
milionów złotych. Szczególną opieką o-
tacza bank 

potrzeby rolnictwa. 
Wydatnie powiększył bank kredyt na' 

cele budowlane, a suma przyznanych na 
ten cel kredytów wynosiła w ubiegłym 
roku 

106 mil jonów złotych. 
..Rank zajmuje sie również finansowa

niem różnych przedsiębiorstw państwo
wych. Między innemi posiada większość 
akcyj 

towarzystwa „Ursus", 
które niebawem wypuści I-sżą serję 50 
samochodów wykonanych 

całkowicie w kraju 
i z krajowego materjału. Program działal
ności banku na rok bieżący ptzev/iduje 

rozgraniczenie polityki finansowej 
między Bankiem Polskim, Bankiem Go
spodarstwa Krajowego, Bankiem Rolnym 

i P. K. O. Polityka kredytowa będzie w 
tym reku jeszcze intensywniejsza, a sko
rzystają z niej 

przedewszystkiem samorządy. 
Tegoroczny plan kredytowy ruchu bu

dowlanego będzie można ustalić' dopiero 
z końcem marca, 

po otrzymaniu z Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych szczegółowej ankiety o po
trzebach budowlanych w całym kraju. — 
Wówczas uruchomi bank całą posiadaną 
gotówkę, a w razie potrzeby 

zaciągnie pożyczkę 
na ten cel zagranicą. Generał Górecki 

zaznaczył jednak z naciskiem, 
że duże miasta o dużych dochodach będą 
musiały same 

starać się o kredyty 
budowlane 'zagranicą. 

Echa 
niezwykłej katastrofy. 

Jak już donosiliśmy w onegdajszych de
peszach, zdarzyła się w Wiedniu nlezwy 
kła katastrofa. Parowóz pociągu miejskie 
go spadł z mostu wskutek mylnego nasta 
wienia zwrotnicy na ulicę, nie wyrządza
jąc przytem żadnych większych szkód 

Red. Sadzewicz 
wystąpił z Z. L. ML 

Na marginesie nowego 
wydawnictwa. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25. 2. — W dzisiejszym 

drugim numerze „Gazety Porannej", re
dagowanej przez b. posła Sadzewicza 
znajduje się oświadczenie w którem Sa
dzewicz zaprzecza jakoby krok jego spo
wodował żal z powodu nieumieszczenia 
nazwiska jego na liście kandydatów 
Związku Ludowo-Narodowego. Równo

cześnie stwierdza, iż wydawnictwo jegc 
nie ma nic wspólnego 

z akcją przedwyborcza 
' nie zamierza agitować za żadną listą. 
W tym samym numerze Sadzewicz 
oświadcza, iż zgłosił swoją 

rezygnację 
z godności członka Z. L. N. 

B. poseł Jeremicz za 
kratkami, 

(Od M łaspcgo korespondenta). 
Wilno, 25. 2. — Policja aresztowała tu 

wczoraj 
byłego posła Jeremicza 

za akcję wywrotową z ramienia Sel-sojuza 
Również aresztowano w Wilnie agitatora 
Wyzwolenia, niejakiego Biniarza. 

Młoda studentka 
odebrała sobie życie 

po zgonie swego narzeczonego 
, (Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 25. 2. — W Domu Akademie 
kim przy ul. Górnośląskiej 14 odebrała so
bie życie zapomocą cjanku potasu student 
ka wydziału farmaceutycznego, 26-letnia 
Irena Klingerówna. 

Przyczyną samobójstwa był 
zgon jej narzeczonego, 

studenta Edwarda Reichera, który przed 
kilku. tygodniami zastrzelił się w Zakopa
nem. 

Wielki plan budowlany Warszawy. 
Magistrat zaciągnie szereg pożyczek na budowę nowych domów 

Warszawa, 25. 2. — Komisja finansowo-
budżetowa rady miejskiej m. Warszawy ak 
ceptowała wnioski magistratu, dotyczące 
długoterminowych pożyczek Banku Gospo 
rlarstwa Krajowego na ożywienie 

ruchu budowlanego. 
Między innemi zaciągnąć ma miasto po 

życzki: 6 miljonów: złotych na budowę do
mów o małych mieszkaniach na Żoliborzu i 
2 miljony na takież mieszkania przy ulicy 
Karowej, 12 i pól mi!jona zł. na budowę 

domu dla bezdomnych, 
3 miljony zł. na remont domów grożących 
zawaleniem i t. d. 

48. 
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O0E0H 
Po raz I-szy w Łod i i 

Niesamowity i pełny tajemnic dramat w 10-ciu aktach p.t. 

„Chińska Papuga 
Groźne i wstrząsające sceny. 

- W roli głównej. 
j _ — 

So Jin, Anna May Wong, Marjon Mixon 
Reiyserja genjalnego PAWŁA LENI. 

Nad program: FARSA w 2 aktach. 

Wielki podwójny 
PROGRAM 

Po raz 1-szy w Łodzi. 

Dramat w 10 aktach z życia oficerów angielskie* 
w Indjach Wschodnich. 

I V roligl: G E O R G E A R L Y S S 

2) Unika) krewnych 
Wesoła komedja w 4 aktach 

Za kulisami polityki Waldemarasa. 

ri skrajnej prawicy 
Ry«a. 25 IUICKO. - „Jaunakas S inas" podaje 

sensacyjne doniesienie 
/ Kowna o p rzyczynach odwlekan ia przez prem
iera \V;i ldernarasa rokowań z Polską. 

Wedl i iK wiadomości kól dobrze po in formowa
nych, pisze "dziennik Stresemann podczas ostat-
nu ' , '11 pobytu W. i ldemarasa w Berl in ie radzi ł 
l i c m j c r o w l rozpocząć z Polską natychmiast ro
kowania w interesie pokoju ogólno - europejskie-
KO. Waldemaras jednak nawiązał kontakt z 

grupami skrajnej prawicy 
r. iemieckici, k tó re p rzyob ieca ły mu ca łkow i to po
parcie obecnego kursu jego po l i t yk i . Grupy te za
pewniły Wa ldemarasa , iż Niemcy stoją 

w przededniu przesilenia, 
k tóre zmieni ca łkow ic ie obl icze po l i tyczne Nie
miec i zapewni p r a w i c y c a ł k o w i t y w p ł y w na po-
1 t ykę zagraniczna. Wobec tego Waldemaras n i j 
śpieszy się zc wszczęc iem rokowań z Pclską. 

Urządzenia arsenału wiedeńskiego kupione 
przez Polskę? 

Cena wynosi miijon szylingów. 
Wiedeń. 25 lulcsio „Wiener Ml t tags Z c i t u t u ' wysiano do Polski, 

donosi, jakoby część urządzeń tab rycznyc l i arsc- N a b y w c ą rzekomo ma być rząd polski zu ct 
n.ilu wiedeńskiego nc 1 mi l jona szy l i ngów. 

Rząd japoński bez większości w parlamencie. 
Decyduje Partja Robotnicza. 

Londyn, 25. 2. — O wyborach w Japoni i do-
noszą z Tok jo , że rząd japoński znalazł się teras 

bez większości 
w parlamencie, ponieważ opozycja l iberalna ma 
za sobą 218 g łosów, a partja rządowa 217 g łosów. 

Pon ieważ robo tn icy mają g łosów R, niezależni 
oko ło 15, a reszta pa r t y j o k o ł o 4, w i ę t cz łonkowie 
par.tji robotn iczej s tanowić będą 

Języczek u wagi. 
Wobec tego gabinet zapewno wk ró tce ustąpi. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Niemieccy agrarjusze żądają polskich 

robotników rolnych. 
Z Berlina telegrafują do „Łódzkiego Echa Wi'J którym żądają podwyższenia kontyngentu 

czornego": polskich robotników sezonowych, 
Delegacją niemieckich stowarzyszeń rolniczych zwłaszcza dla Śląska i Brandcnburgji. 

przedłożyła ministrowi Stełgerowii memoriał, w ' — — — 

Fałszywy nadleśniczy wyłudził moc pieniędzy 
od naiwnych robotników. 

Kalisz, 25 lutego. — W dmim wczoraj
szym policja kaliska aresztowała spryt
nego oszusta, poszukiwanego od szeregu 
tygodni przez 

władze śledcze. 
Jest nim niejaki Paweł Kraff, znany o-

szust z pod Sieradza. Kraft kręcił sie po 
Kaliszu i okolicach: podając się za 

nadleśniczego 
majątku Wroniawy i>od Wolsztynem, wer 
hował robotników do robót leśnych i wy
łudzał od naiwnych pieniądze. Powiado

miona o powyższem policja zarządziła 
obserwacje, w rezultacie czego Krafta 

ujęto wczoraj 
na ulicach Kalisza. Wyłudzone od robot
ników przez Krafta pitoniicjdzc sięgają wy
sokości paru tysięcy złotych. -laik wyka
zało dochodzenie majątek Wroniawy zu
pełnie 

nie ma lasów. 
przyc-zem Krafta nikt tam nie znał. Oszu
sta przesłano do dysj>ozyc.w władz sądo
wych. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) „Rodzina Wojskowa" zorganizowała kom" 
piet freblowski dla milusińskich od lat 4 — 6. Za
pisy na nieliczne wolne miejsca przyjmuje się w 
dniach 27, 28 i 29 b. m. od godziny 5 do 7-mej w 
Ognisku Oficerskiem, Al. Kościuszki 4. 

Otwarcie kompletu nastąpi w dniu 1 marca. 
(—) Mmlsterjum Komunikacji wystosowało do 

dyrekcyj kolejowych okólnik, w którym zaleca, 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dz iś ! 
Wielkie arcydzieło filmowe p. t. 

Pożar serc 
Wielka tragedia namiętności ludzkich. 

W rolach głównych genialni artyści 
Jaąue Catelain 1 Emmy Linn 

Okropności rewolucji rosyjskiej 1917 roku. 
Trag.dla w pałacu Petersburskim Hrabiego 

Woronc.wa 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.75 gr- I I m. 40 gr. I I I ni. 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 4 
popoł. 1 m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

.*ż<by w osobowych pociągach dalekobieżnych 
K o n d u k t o r z y nie zmienial i się i ten sam konduk-
'o r odprowadza ł wagon od początku do k r e s u po
dróży . Konduk to r ten win ien sprawdz ić b i b t y 

p rzy ws iadan iu pasażerów do wagonu i pasaże-
IÓW w ięce j nie niepokoić. Dotychczas kondukto
r z y zmienia l i się co k i l ka s t a c j i i bezustannie k"*n 
t ro lowano b i le ty . W nocy śpiących pasażerów 
budzono co k i l ka godzin. 

(—) K inu Impcr ja l p r z y ul icy Zawadzk ie j , im 
prezie b. ławn ika Bednarczyka , og łos i ł Sąd Okrę 
g o w y upadłość z powodu t rudności f inansowych. 

(—) W c z o r a j o godz. 17-cj rozpoczęło się po
siedzenie Rady Ministrów, k t ó remu przewodni 
czy ł p. w icepremier prof dr. Bar tę ! . 

Oko ło godz iny 19-ei p r z y b y ł do Prezyd ium R.i 
dy M i n i s t r ó w p. marszałek P i łsudsk i i objął prze
w o d n i c t w o Rady podczas uchwalan ia us tawy o 
nadzwycza jnym budżecie i n w e s t y c y j n y m , w mys i 
k tórego z zapasów k a s o w y c h przeznacza się 
jeszcze na bieżący okres budżetowy kwotę 88 m i l 
ionów 160.000 z l . na dokonanie nadzwyczajnych 

inwestycyj 
j a ń s t w o w y c h , jak budowę całego szeregu gma
chów pańs twowych , b u d y n k ó w , pop iawę drń j i 
za równo r z ą d o w y c h jak i wodnych i t. d . 

(—) Wobec unieważnienia l i s t y komun is ty -
Łznej nr. 13 zapanowała w ś t ó d komun is tów łód/.-
k lch dezorientacja. Obecnie po unieważnieniu i u -
l ych l ist pozostała im l ista nr. 37, jednak wobec 
powsta łego w ś r ó d komun is tów roz łamu, nie mu 
i n a szans powodzenia 

Roz łam, k t ó r y powsta ł ua t le d o k t r y n komun i -

todoksi 
Okrwawiony trup na wiecu żydowskim. 

i * . . . 

Z K r a k o w a ' d o n o s z ą : * ' - s , - i 

Orgnn o r todoksów „Der J u d " , zamieszcza ar 
t y k u ł w czarne j obwódce z napisem: „ B ł . p. J . Pan 
ner, k t ó r y zginął w sposób męczeński z r ą k ok rn t 
nych s jon is tów" . 

Na wiecu p r z e d w y b o r c z y m , o d b y t y m w bóżni 
cy w Dobromi lu , zacietrzcwi icni sjonlsoł rzuc i l i s i ^ 
na mie jscowego p r z y w ó d c ę o r todoksów, Eisika 
Panncra i bili go tak d ługo, 
aż nieszczęsny starzec wyz ioną ł ducha. 

Wiadomość powyższa w y w o ł a n a o lbrzymie 
wzburzenie wś ród Or todoksów w całe j Polsce. O r 
gam or todoksów k rakowsk i ch „J i i ik l isclr : S z t y m c " 
podaje przedruk odezwy , jaką or todoks i w y d a l i 
do ludności żydowsk ie j z przedstawien iem spra
w y . 

Ważnie jsze ustępy odezwy o r todoksów, o k tó -
t e j w y ż e j p iszemy, 
lak następuje: 

h r . przekładz 

„ G ł O S K R W I BRATA T W O J E G O W O L A " . 
„ O t o . do czego doprowadz i ło wychowan ie mło 

dzieży s jonistycznej , młodz ieży, k tó rą s joniści o-
dcrwa l i od zakonu I całego żydos twa, a dal i jej 
t y l k o wychowan ie spor lowo-boksersk tc . M l o d / i c ż 
ta zdolną jest do najbardziej ok ru tnych czynów, 
r.a wieść o k t ó r y c h k r e w ścina sic w ży łach . 

popełnienie morflersti 
M o r d został popełniony między 

ży.Jami. W Dobromi lu pad ! z rąk mordercy ' 
i ówk i s jonistycznej ż y d o r todoksy jny , bł. p. 
Mojżesz. Pauner, k t ó r y ciężko pob i t y 

wyzionął ducha. 
Hiada uszom naszym, s łucha jącym wieśd • 

po tworne j z b r o d n i ' Praca wspó ln ików PctiwJ 
jc się niestety odczuć 1 w i d z i m y do jakich 
ta tów p rowadz i oderwanie młodz ieży od 
z a n h ,.Nie zab i ja j " . Sjortrścl są odpowi i 
mord popełniony w Dobromii lu i d latego nfc 
żadnemu ż y d o w i oddać swego głosu na li* 
powicdz ia lnych za morders two . 

...bezczelność ich jest tak wielka, tz maj* 
cze t y le odwag i , ażeby występować w „N 
Dz ienn iku" z k r z y c z ą c y m a r t yku ł em I z: 
siebie odpowiedzia lność za zabicie b ł . P- ?1 
Panncra. 

Zab i t y b y ł w kwiec ie w ieku i b y ł czł 
zupełnie z d r o w y m . Żaden żyd nie uwi ierzy 
co napisał „ N o w y Dz ienn ik" , k t ó r y stał sie 
sic kampan i i w y b o r c z e j narzędziem wałki 
c i w k o o r todoksom. -

Świeża k r e w męczennika wre I woła d* 
Oddalcie się od nich. a w t e d y pow iemy w 
z czystem sumieniem: „Ręce nasze krwJ. 
prze la ł y " . 

Koszmari 
widziany 

.Odkąd Rosja zmieniła oblicz 
«icst właściwie dla naszych o 
i Korespondenci pism zagrań 
fc* Moskwy wiadomości i o p i i 
^•reemigranci i uciekinierzy t 
^ okropnościach Rosji dzisiejsz 
" l rzv komunistyczni głoszą fa 
i opowieści o bolszewickim 

Są fakty: zamachy, proces 
V e - zsyłki, bezruch kolejowy, i 

czerwońca, drożyzna, ale i 
^"cie tych faktów przez człov 
7 żyje w Rosji dzisiejszej, to ! 

Tego właśnie człowieka, te: 
?a tworzącego tnasc ludową, je 
Cjto stan duchowy, życic, jego 
5'enrię. j C go obcowanie wza.:er to i- - • • 

-®st istotne i co nas istotnie 
To spojrzenie vv Rosje — czi 

Marja Przybyłko-Potocka 
na występach gościnnych w Pradze. 

Divadlo" w Pradze Czeskiej, wyj 
tam na cztery występy z początkiem 

(Od własnego korespondenta-) 
Warszawa, 25. 2. — Znakomita- artyst

ka warszawska Marja" Przybftko-Potocka 
zaproszona przez dyrekcję teatru „Narodni ca. 

W - T A J 
w°r>.vły dopiero 

.Przekłady rosyiskich utw< 
teściowych współczesnych. 
6* życia rosyjskiego, pisans 
w Rosji 

Tak jak kiedyś przez nowel 
Gorkiego i pomniejszych m 

fceć w drobne życie rosv 
£tiś spełnia te role cały zas 
tów'" i nowelistów, conrawd; 
fdniejszego gatunku. 
te mowa tu o Ilji Erenburg 
to zjawisko osobne, emigr 
jacy Rosję zdaleka i óowc 

moralny, mieszający prawt 
wiść z sentymentem. Życ* 

ci 
to gorączka, 

Idzie o tych, co są zwiieroit 
cnnci rzeczywistości skuci z 
fezą łańcuchem przymusu c j 

Babel. ZamteltSm, Lidin. Zo 
ina, Archang&elskij, Swie 

lew. Romanow i inni. Z nic 
ma swój styl i nowość, Babć 
jjfiekszy. 

zegnania, choć skrępowa 

fenie dyrektora loterii Państwowej Ora Seeligera. 
Z Warszawy dnoszą: 
Z końcem b. m. ustępuje ze s łużby pańs twowe j , 

przechodząc na emeryturę d r . Ferdynand Secl i -

ger, generalny d y r e k t o r po lsk ie j lo ter j i pa lUf i 
w c j . Nasteipca -po p. d r . Seeligerze d o t y c h c a * 
został wyznaczony . 

k> prawdy o życiu dzisiejsze] 
• Zwłaszcza „humoryści" 
jP^ją się twarzą najsmutniejsz 
gj- a okropna chamskość Rosii b 

bije z ich nowel, jak 
zapach denaturatu. 

Zapewne są tam rzeczy śmi* 
*$ołości w nich ani źdźbła. T\ 

Pułapka na fałszywe dolary. 
Nowe banknoty Stanów Zjednoczonych. 

Z Waszyngtonu donoszą: 
Z końcem b. roku Wprowadzone będą nowe bank 

no ty Shmów Zjednoczonych. ' Bankno ty te będą 
mniejszych niż obecne n w m i a r ó w i 

trudniejsze do naśladowania. 
Rząd spodziewa sic zaoszczędzić mii jon dola

rów rocznie na tej zmianie Naprzód ukażą się jed 
nodo la rówk l rządowe, potem zaś wyższe bankno
ty , wypuszczane przez Federai Rcserve i t. zw. Na 
tfcmal Banks. Skarbiec Stanów Zjednoczonych 

przed wypuszczeniem banknotów przygol 
sobie rezerwy tychże na dłuższy czas, a t0 
wicie trzymiesięczną ua jeduodolarówkl, a 
miesięczną na wyższe banknoty. Rząd amer. 
ski spodziewa się też, że przy wymianie w j | 
te banknoty, któreml 

sowieccy fałszerze 
zapełni! rynek europejski, korzystając do 
jobu z precyzyjnych maszyn graficznych d»' 
?o carabi. 

Bandyci skradli 10 antałków piwa. 
Napad na szosie tomaszowskiej. 

Łódź, ?5. 2. — Ubiegłego w ieczoru n i e w y k r y c i 
dotąd sp rawcy dokonal i napadu na szosie toma-

na woźnice 

Józefa Bugajskiego, zamieszkałego w Łodz i p rzy 
u l icy Zgierskie j 12. Bugajsk i w i ó z ł do Tomaszo
wa p iwo K iedy przejeżdżał obok ws i Komarów, 
w y b i e g ł o z za k r z a k ó w t rzech zamaskowanych 
osobn ików. Zaczęl i się oni domagać wydan ia go
t ó w k i , k iedy zaś Bugajsk i odpowiedz ią ! , że pie
niędzy nie posiada, z łoczyńcy us i łowa l i zciągnąć 
z wozu ? ... \ 

antałki piwa. 
Wówczas Bugajski z a d a w s z y konie us i łowa ł 
z-bicc. Napastnicy jednak za t rzyma l i konie i * te-

."iYCznych jest tak s i lny, że nawet s ta ran ia 'na ! -
ha idz ie j w p ł y w o w y c h c z y n n i k ó w komun is tycz
nych , aby wobec unieważnienia l is ty nr. 13 w s z y 
scy komuniśc i g losowal i na listę nr. 37 (l ista „ t r o c 
k i s t ó w " ) nie odnios ły żadnego sku tku . 

Ostatecznie więc część komun is tów g losować 
będzie na l ist? 3 " d rudzy natomiast, d la ce lów 
, demonst racy jnych ' ' na . t rzynastkę. 

r o r y z o w a w s z y woźnicę skradl i 10 anta łków 
i zbiegl i w n iew iadomym k ie runku . 

P o ochłonięciu z przerażenia Bugajsk i r>°n 
do Tomaszowa i zameldował 

o napadzie polic]!. 
Za bandytami wszczęto na tychmias towy 9' 
k t ó r y nic d a ł pożądanego w y n i k u . Dalsze 
dzenia t rwa ją . 

W M Komunikat 
Ostatnio nachodzą członków 

oddziału, nieznani osobnicy, któ» 
rzy proponują kupno lub u?a* 
twlenle ndobycia d o k t o r a t 
pewnego uniwersytetu nie
mieckiego za doi. 200. 

Zarząd Oddziału ost rzeg 8 

kolegów przed wspomniany' 
mf osobnikami i prosi o oddan' e 

tychże w ręce władz bezpieczeń' 
stwa- « 

Zarząd iw. law. Ulany - Dentystów w t% 
O d d z i a ł u Ł ó d s h e e ^ o , 

R. N. 

'oszuki wacz z 
Rozpocząłem mą karjerę jak< 

inżyniera w znanem towj 
alń złota „Cyklop", w Stam 

nych Pewnego razu „star; 
dyrektor towarzystwa, kazat 

do jego biura, które mieściło i 
i skleconej z nieociosanych bc 
Domyślałem sie. o co mu ch< 

'Otną stroną medalu dla każde 
ystwa górniczego, w rodzaju 

>Vklopa". jest to, że z czasem 
P^y, z k łórych ono ciągnie swe 
^czerpuią się zupełnie i trzeba 

poszukiwania nowych terer 
J - A nasza „stara panna", jak 

nazywać naszą kopalnię, ost 
!^a już coraz częśdiej strajkom 

słowa Conyersa wcale nie 
niespodzianką. 
• Wie pan — zwrócił się on 

Przyszło mi na myśl, że góry 
nas wcale niezłym terenem, 
miał dwadzieścia pięć dolaró 
i wszystko czego dusza zapi 
re konie, narzędzia i śmiałycł 

ów. Oto masz paoi tysiąc doi 
wsze wydatki; dam panu je 

*dej chwili w razie potrzeby. I 
JJ> wpierw do Simpsona, co ma 
Pt>id< i tam pan wyszykujesz sii 

Pracuj pan dobrze, ale żadny< 
ninie nie pisać' Powodzenia!. 

biurze załatwiłem wszystl 
bardzo szybko. Wiedziałem, i 

, nigdy nie oszczędza pieniędz 
%ych chwilach, a wiec kui 
Zysfko co mogłoby mi się prz 
*cch ludzi z objuczonemi mułar 



fit. 

życia oficerów angielskie! 
Wschodnich. 

ORGE ARLYSS 

krewnych 
dja w 4 aktach. 
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Pod uciskiem nędzy i sowieckiej doktryny. 

Koszmarny obraz Rosji bolszewickiej 
widziany przez pryzmat dziel sowieckich pisarzy. 

żydowskim. 

f 1 
d /os ta ł popełn iony miedzy 
aromilu padł z rąk mordercy * 
znej ż y d o r todoksy jny , b ł . p 
r, k t ó r y c iężko pob i t y 

wyz ioną ł ducha. 

odczuć i w i d z i m y do jakich 
i oderwanie młodz ieży od 
i j a j " . Sjonltsci są odpow i 
y w D o b r o n i u i dlatesjo rrie 
vi oddać swcko głosu na ludzi 

za morders two 
ć ich jest t ak w ie lka , ł * mał« 
l i . ażeby w y s t ę p o w a ć w 
r zyczacym a r t yku tem i z 
dzielność za zabicie bł. p. * 

v kwjec ic wacku i b y ł ozło 
y m . Żadon ż y d nłe uwticrzy 
vy Dz ienn ik " , k t ó r y stał sie W 
wyborczej narzędziem waMct 
o m . - vi 
v męczennika w r e I wo ła do 
I nich. a w t e d y pow iemy wf ld 
t leniem: „Ręce nasze k r w i ł* l 

ocka 
Pradze. 

Pradze Czeskiej, wyj 
y występy z początkiem 

iva. 

. Odkąd Rosja zmieniła oblicze, zamknie 
J£st właściwie dla naszych oczu i uszu. 

b m c s "° ' "Je , ic i pism zagranicznych da 
i i e

Z " ^ o s . ' < w v wiadomości i opinie rozbież 
^ ' / ^mis ra i i c i i uciekinierzy opowiadają 

okropnościach Rosji dzisiejszej, a agita-
r ? v Komunistyczni głoszą fantastyczne 

i opowieści o bolszewickim raiu. 
«. ^ fakty: zamachy, procesy, egzeku-
re, zsyłki, bezruch kolejowy, ełody, spa-

C I . ? z e r w o ń c a . drożyzna, ale fakty i od
ry . , e . t v c i l faktów przez człowieka, któ-

zvie w Rosji dzisiejszej, to sprawa in
na Ieiro

 w ł a ^ I l i c człowieka, tego Rosjani 
BMworząccgo mase ludowa, jego nastrój 

]gĄ staii duchowy, życic, jego troski co-
c '?nne. jego obcowanie wzajemne — oto 
f°!est istotne i co nas istotnie ciekawi. 

" V " " " " u u , w " " „~i ni4i* 0 spojrzenie w Rosje — człowieka o-
naszym, s łucha jącym wieści »jl'W0r>,vłv dopiero 

d n i ' Praca wspó ln i ków PotiW l 0 r z e k , a d y r 0 8 v | s k i c h u t W o r ó W 
pięściowych współczesnych. Sa one 
^fift życia rosyjskiego, pisaną przez Ro 
••w Rosji 
**k jak kiedyś przez nowele Czecho-
Oorkiego i pomniejszych można było 

"2eć w drobne życie rosyjskie 
wiś spełnia te role cały zasteD „humo 
»w' - i nowelistów, coprawda znacznie 
'kdniejszego gatunku. 

mowa tu o llji Erenburgu. Ten pi
to zjawisko osobne, emdgraint. przę
dący Rosję zdaleka i dowolnie, nihi-
moralny, mieszający prawdę z furją, 

?nawiść z sentymentem. Żyoiie jego po
mści 

to gorączka, 
,idzie o tych. co są zwierciadłem co-

Miej rzeczywistości, skuci z Rosją dzi 
IĄ łańcuchem przymusu czy ildeolo-
Babel. ZamfcJfJin, Lidin. Zoszczenko, 

w ina . Archangielskij, Swietłow, Ja-
' w lcw. Romanow i inni. Z nich Zamia-

swój styl i nowość, Babel rozmach 
kszy. 
zeznania, choć skrępowane conzu-

k» prawdy o tyciu dzisiejszej Rosji. 
•właszcza „humoryści" sowieccy 
ją się twarzą najsmutniejszego paja-

• a okropna chamskość Rosji bolszewio-
f*J bije z ich nowel, jak 

zapach denaturatu. 
Zapewne są tam rzeczy śmieszne, ale 

marne patrzą ze stron książki, stosunki 
•eszcze bai dziej koszmarne. 

Oto wyjątek z „najweselszej" humo
reski Zoszczenki: 

Zawiadamiam (denuncjacją jest tema
tem ulubionym sowieckiej nowelistyki), 
;-.e mieszkanicpokój 3, 

podejrzane jest co do samogonu. 

do którego wkładają dla smaku opieńkę, 
od czego rzygasz ponad normę. A na kre
dyt nic maja zaufania. Choć płacz! 

Najszkodliwsza ta obywatelka zmu
sza spożywcze do czekania w kuchni — a 
lam jej pieseczek, systemu pudel, rzuca 
się na spożywcę i szarpie za nogi. A kie
dy ja zamachnąłem się naczyniem, ażeby 

Flegmatyk. 

po p 
omy. 

e dolary. 
oclonych. 
zoniem banknotów p rzy&o tO 1 ^ 

dyrektor polskiej iotcrjl p a ( H w £ * " M c w n c x i u ; m i / . e e z v M i w s / m e , aie 
. dr. Seeligerze dotychctf lB* 0 ' 0 -^ 1 w nich ani źdźbła. Typy kosz-

R. N. 

'oszukiwacz złota 
tychże na d łuższy czas, a 
;czną na jednodo la rówk l , a s* 
vyższc banknoty . Rząd aineT 
ię też, że p r zy wymian ie wy* 
óremi 
•owieccy fałszerze 
europejski , ko rzys ta jąc do IcB 
j nyc l i maszyn gra f icznych d* 

iow piwa. 
A/skiej. 
w o ź n k ę skradl i 10 an ta łków 
1'iadomym k ie runku , 
iu z przerażenia Bugajsk i po 
i zameldował 
o napadzie policji, 
wszczęto na tychmias towy P°5 
ożądaneso w y n i k u . Dalsze 

Comunikat 
i io nachodzą członków 
nieznani osobnicy, któ« 

ionują kupno lub uTa* 
sdobycia d o k t o r a t 

o uniwersytetu nie' 
jro za doi. 200. 
d Oddziału ostrzeg* 
r przed wspomniany-
a l kam i i prosi o oddani 0 

ręce władz bezpieezeń-

law. Litany - Deofjifów w ?.'• 
d z i a ł u ^ Ł ó d s k ć e g o . 

Rozpocząłem mą karjerę jako pomoc-
inżyniera w znanem towarzystwie 

alń złota „Cyklop", w Stanach Zjed
zonych Pewnego razu „stary" Cony-
dyrektor towarzystwa, kazał mi wstą 

* do jego biura, które mieściło się w cha 
> skleconej z meociosanych belek. 
Domyślałem się. o co mu chodzi. Od-

('0tną stroną medalu dla każdego towa-
' ystwa górniczego, w rodzaju naszego 
.yklopa'. jest to, że z czasem pokłady 

z których ono ciągnie swe dochody, 
yczerpu.ią się zupełnie i trzeba wszczy-

poszukiwania nowych terenów pra-
m e A nasza „stara panna", jak zwykliś-

™ nazywać naszą kopalnię, ostatnio za-
|*ła już coraz częściej strajkować. Dla-

o słowa Conyersa wcale mie były dla 
te niespodzianką. 

Wie pan — zwrócił s«ę on do mnie 
Przyszło mi na myśl, że góry Ełk będą 
nas wcale niezłym terenem. Będziesz 

P miał dwadzieścia pięć dolarów dzien-
B wsz\stko czego dusza zapragnie — 
're konie, narzędzia i śmiałych pomoc-
6w. Oto masz pan tysiąc dolarów na 
rwsze wydatki; dam panu jeszcze w 
*dej chwili w razie potrzeby. Udasz się 
"wp ie rw do Simpsona, co mieszka w 
Dids i tam pan wyszykujesz się w dro-
Pracuj pan dobrze, ale żadnych listów 
mnie nie pisać' Powodzenia!... 
W biurze załatwiłem wszystkie spra-

? bardzo szybko. Wiedziałem, że Conv-
s nigdy nie oszczędza pieniędzy w po
lnych chwilach, a więc kupowałem 
s2ystko co mogłoby mi się przydać. — 
'2ech ludzi z objuczonemi mułami posłu-

Tonący: — Panie, ratunku, t onę ! . . . 
Jeden z ratowników: — Niech mi pan wybaczy ale 
dzisiaj nie mogę panu pomóc bo mam silny katar. Może jutro?... 

2 tysiące żołądków 
zoperował sFynny chirurg. 
uniwersytecie w całe audytorjum uczciło zasłużonego chi

rurga przeciąi^łemi oklaskami. 
Przed trzema i pół laty dr Haberer do

konał tysiącznej operacji żołądka w Inns-
brucku, przyczem służył mu za asystenta 
honorowego prof. dr. EiselsberjJ. I przy 
dwutysiącznej operacji miał asystować rów 
nież d-rowi Habererowi, powołano go jed
nak telegraficznie do Kairu. 

Dwutysiącznej operacji, trwającej 40 
minut, jubilat dokonał do ostatniego szwa 
własnoręcznie. 

Profesor chirurgji na 
Grazu, dr. Hans Haberer obchodził w sali 
wykładowej kliniki tego uniwersytetu 

niezwykłą uroczystość. 
Salę wypełniali njetylko studenci, ale 

także profesorowie tej uczelni oraz wybit
ni lekarze, a gdy prof. Haberer rozpoczął 
wykład o przebiegu choroby kobiety, któ
ra miała być operowana cierpiąc dotkliwie 
wskutek wrzodu w żołądku i zaznaczył 
przytem, że iest to już 

dwutysięczna jego operacja żołądka, 

łem naprzód, sam zaś wyjechałem naza
jutrz o różowym świcie pięknego letniego 
dnia. 

Po pewnym czasie ujrzałem wysoki 
parkan z furtką, zbitą z nńeociosanych 
pali Przyjechałem do „pałacu" Simpsona 
u „Wodospadów", to znaczy do miskicj 
drewnianej chaty, zbudowanej na brzegu 
strumyka. 

Wrota otworzyły się i w tej chwili o-
padła mnie wściekła zgraja półdzikich 
górskich psów. Przed chata pojawiły się 
fantastyczne, rozczochrane od wieków 
r.ie golone fizjognomje mieszkańców... 

Byli to poszukiwacze złota. Sam Simp 
son podobny był raczej do goryla, niż do 
poczciwego pocztyljona, okazał się potę
żnym, wąsatym oibrzymem. 

Był on zawczasu poinformowany o 
mojej misji i zdaje się, był mocno ubawio
ny pomysłem Conyersa — szukania rudy 
:ia górze łZlk. 

Opowiedział mi, że poszukiwacze zło-
ia jeszcze przed laty zbadali górę Elk, ale 
żaden z nich nie znalazł tam żyły, godnej 
eksploatacji. 

Jedno z opowiadań starego pocztyljo-
>:u przykuło moją uwagę. Mowa była J 
jakimś obcym poszukiwaczu złota, który 
wraz z córką dzielnie walczył z dzikości 
i pustkowiem potężnego górskiego łańcu
cha. Mężczyzna nazywał się Jerzy Łoziń-
tk i , czyli, jak go tutaj ochrzczono, Jimmy 
Lozv; dziewczynie na imię było Jadzia. 

Dobrowolni ci pustelnicy mifela wier
nego towarzysza w postaci olbrzymiego 
;:sa, bardzo dzikiego i nawet niebezpiecz
nego, ale nader przywiązanego do swych 
właścicieli. 

Ale nikt nie słyszał o tych ludziach już 
ud dwóch czy trzech lat. Chatę ich zna-
ieziOno w stanie zupełnej ruiny i stąd po
wstał wniosek, że musieli oni porzucić gó

rę i odeiść inną drogą (chociaż Simpsosi 
iwicrd* ł . że żadnej innej drogi niema), 
arbo jak przypuszczano, wyszli oni z cha
ty podczas śnieżycy i zamarzli. 

Znów zacząłem szykować się do po
dróży. Następna noc spędziliśmy już pod 
gołem niebem, w lodowej przełęczy; a po 
:em kilka dni i nocy zrzędu pełzaliśmy po 
powalonych przez burzę leśnych olbrzy
mach, przeprawialiśmy się przez rzeki i 
lodowce i t. p. 

Wreszcie dotarliśmy do osiedla, zbu
dowanego istotnie w najbardziej niiedostę-
pnem miejscu, jakie można sobie wyobra
zić. Stały tam dwie ubogie drewniane 
chaty, szopa do narzędzi i kuźnia, ale 
wszystko to w stanie zupełnej miny. — 
Był to prawdziwy obraz ruiny i opusto
szenia. W pobliżu ścieżki zaś znaleźliśmy 
coś. co napełniło serca nasze jakimś dziw 
nvm smutkiem — nasyp, najprawdopo
dobniej mog ;łę. Kierowani instynktem 
zblżyliśmy się do niej. 

Zrozumieliśmy niebawem, czyje pro
chy spoczęły pod tym nasypem. 

Zgruba ciosany dębowy pal, pochylo
ny nad mogrła, zastępował nagrobek; na 
nim było wyryte nożem imię:-„Ukocha-
i-ej Jadzi" i jeszcze jakieś słowa, napisa
ne ołówkiem, ale nieczytelne i prawie 
zmyte deszczem. 

Drzwi chaty były przygniecione cię
żarem dachu, który się zawaHf pod śnie
giem • nie otwierały się. Próbowaliśmy je 
wyważyć, gdy przywitało nas złowrogie 
warczenie i szczękanie zębów. Instynk
townie odskoczyliśmy kilka kroków wtył. 
Wtem na dachu ukazał saę pies, raczej wi 
tlmo psa — olbrzymie, dzikie i wychudłe 
jak szkielet. Zanim zdążyliśmy się zorjeu 
tewać. pies z chrapliwem warczeniem ze
skoczył z dachu i jak kamień, wyrzucony 
Ł procy, runął całym ciężarem na pierś 

tę pudel uderzyć, gospodyni wyrwała m! 
naczynie z rąk i krzyczy: 

— Na, bałwanie, z powrotem pienią
dze. Nie będzie dla ciebie towaru, jeżeli 
bezsłowne zwierzę męczysz. \ 

Rzuciła pieniądze, upadły przy komi
nie, a jej pudel napaskudził na nie. i nit 
dopuszcza. 

A teraz ta obywatelką mnie do miesz
kania nie wpuszcza i jeszcze pluje przez 
otwór, jeżeli ja naprzykład podchodzę. — 
A kiedy zamachnąłem się, ażeby także 
po mordzie ją przejechać, to ona drzwi 
zatrzasnęła i r fkę mi przycięła po łokieć. 
0 czem mam zaświadczenie lekarskie, .a 
krew i teraz płynie, jeżeli -codziennie 
zdzierać strupki'". 

I tak dalej i tym podobnie. 
Dwadzieścia osób, mieszczących się 

w jednei łazience 
1 w wannie. 

Nieszczęsne dztecfl-toeiiaM, włóczęgi ' 
opryszki. Padlina kocia jako przysmak. — 
inteligenci, kradnący jedno polano, żeby 
c jedną noc przedłużyć życie w zamarz
łem 5 podłem mieszkaniu. Czyhające na 
każdym kroku 

donosicielstwo. 
Z ostatniej nędzy jeszcze wyciskający 

grosz urzędnicy. Jacyś fantastyczni dyg
nitarze. Głupkowate typy organizatorów 
: doktryn erów. Chłop, 

plujący kasjerowi w twarz, 
bo jego teraz panowanie, 

Zamieszanie pojęć, zezwierzęcenie u-
C2.uć i zgrubienie obyczajów. 

To już nie „masa" ludzka, uformowana 
wedle doktryny,' to mniej, niż stado — to 

miazga ludzka, 
stratowana uciskiem. 

To mierzwa dla przyszłości, pociesza
ją się jedni. Może. Ale to tylko słowa. — 
Odzież jest ziarno, które z tej mierzwy 
będzie korzystać. Gdzie kl imat,.w któ
rym to ziarno ma wyrasitlać w kłos, w 
kwiat, czy w owoc. Pewnie! Człowiek ' 
natura silniejsze są, niż zorganizowana 
doktryna. Ale to posępne, bolszewickie 
chamstwo, nędza, głupota i zaślepieniv. 
doktrynerskie djabło wykrzywi nogi swo
im tancerzom. 

Jakby się chciało patrzeć przez te 
szybki nowelistyki rosyjskiej do wnętrza 
Rosji, widać tylko ohydne, 

spluga wionę wlezienie. 
Czyż ta robaczywa rzeczywistość, te 

lopiące rany dnia codziennego, to zprdy-
narnienie instynktów — mają być atmo
sferą, w której zaczerpną oddechu zdro
wego dusze młode, kąpielą dla serc i szko
łą dla uczuć i myśli?! 

Literatura dzisiejsza rosyjska daje o-
kropne świadectwo bolszewizmowi. —-
Oźwięczy w niej ponura beznadziejność. 

mego pomocnika. Chwyciłem za rewol
wer i wypaliłem prosto w rozwartą pasz
czę. Pies ciężko zwalił się na zaemśę i po 
kilku minutach był już nieżywy. 

W chacie na drewnianym taborecie, 
oparty o niski polowy stół, siedział trup. 
nędzne szczątki człowieka, wszystko co 
puzostało po biednym starym Łozy! Po
śpiesznie wyłamaliśmy drzwi, owinęliś
my szkielet w prześcieradło i wkrótce 
prochy starego ix>szukiwacza złota spo
częły na zawsze obok dzietnej córki. 

Nieopodal zakopaliśmy wiernego psa, 
który nie chciał opuścić swych, panów 
iiawet po ich zgonie. 

Z chaotycznych pamiętniików Łoziń
skiego, znalezionych w chacie, wynikało, ' 
ze dziewczyna zmarła na uporczywą fe
brę, a zrozpaczony ojciec powoli popadai 
w obłęd i wreszcie najprawdopodobniej 
zmarł głodową śmiercią. Wszędzie były 
porozrzucane papiery i dużo. hstów, prze
ważnie nieskończonych, adresowanych 
do żony w Polsce. 

A teraz opowiem wam o najbardziej 
smutnym i ironicznym zarazem momen
cie całej tej historji. Okazało się; że' Ło
ziński już dotarł był .do pokładów złoto-
aośnej rudy; znaleźliśmy ją w wykopa
nym przez niego tunelu. 

Rozkopując dalej tunel, dotarliśmy do 
bogatej żyły kruszcu, którą ochrzciliśmy 
imieniem „Lewiiathana". Posłałem odpo
wiednie sprawozdanie i w", krótkim czasie 
towarzystwo „Cyklop" zakupiło wszyst
kie tereny na górze f i k . — Jednocześnie 
nasz reprezentant na Europę dostał pole
cenie odszukać pamią Łozińską za wszel
ka cenę. Powiodło mu się i poczciwa sta
ruszka spędziła ostatnie swoje lata w do
statku. 
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Żałoba na złocistej główce. 
Nieszczęśliwe małżeństwo. 

Nr. 

W trag iczjiy sposób zakończył obecne 
życie wybitny muzyk angielski, profesor 
Richard Manchon. 

Manchon. autor kilku utworów symfo
nicznych i kameralnych, utrzymywał się z 
lekcyj. udzielanych w arystokratycznych 
domach londyńskich. Przed kilkoma laty 
powierzono mu edukację muzyczną 

młodziutkiej córki 
lorda Brankville'a. Pojętna uczenica robiła 
zadziwiające postępy w grze na fortepianie 
i niebawem stała się chlubą swego profe
sora. 

Robiła jednak postępy także w in
nym kierunku. Z szarej poczwarki wy
pełznął barwny, prześliczny motyl. Szcze 
golną sympatję okazywała Helena swemu 
profesorowi. 

Manchon ani na chwilę nie dawał się 
wytracić z równowagi. Nie widział — a mo 
że udawał, żc nie widzi — kokieteryjnych 
uśmiechów i ognistych spojrzeń zalotnego 
dziewczęcia. Młoda kokietka, rozdrażnio
na ta obojętnością podwoiła ataki z powo
dzeniem Profesor 

zakochał się na zabój 
w ślicznej dziewczynce. 

Przyszło dc decydującej chwili 
A wówczas dziewczyna, którą nieraz 

zachęcała go spojrzeniem i gestem do ta
kiego wyznania, parsknęła okrutnym śmie 
chem 

—> Zostać pańską żoną? Ależ to niemo? 
fiwe' Rodzice moi nigdy na to się nie zgo
dzą. Zresztą nie kocham pana wcale! 

Nieszczęsny profesor osłupiał. N?e 
chciał wierzyć własnym uszom. A wresz
cie zrozumiał, że został w niesłychany spo 
s.ób wystrychnięty na dudka. 

Zakipiała w nim wściekłość i chęć zerrt 
sty. Jak żbik rzucił się na wyrafinowaną 
kokietkę... 

W kilka miesięcy potem Helena musia-

Dama dworu pomo
cnicą reżysera. 

Arcydzieło sztuki kinema
tograficznej. 

Kto w 18-ym wfcku miał w IzbiteUdt-
dów prawo noszenia kapelusza? He ukło
nów składała królowej dania dworu? — 
Jak się witały damy między sobą? Te i 
wiele tym podobnych kwestyj wyłoniło, 
się przed filmowaniem przez wytwórnię 
'Jńiyersal słynnej powieści nieśmiertelne-
zo Vtótora Hugo p. t. 

„Człowiek Śmiechu". 
Reżyser Paweł Leni, któremu, pdwie-

tzono realizację tego obrazu, zabrał si<; 
do zdobywania iwformacyj z najlepszych 
: naiwsarogodniiejszych źródeł. W tym 
celu wvsłał do Anglji ekspedycję, która 
miała zdobyć dane co do urządzeń, stro

j ó w i trybu życia z owej epokft EJcspedy-
cja ta przywiozła szkice i 

ryciny sal balowych. 
Izby Lordów, sypta-lnii ekscentrycznej 

królowej Anny, onyksowego buduaru 
księżny Josiany i wiele rariych. 

Opierając się na tych szkicach, a w 
pierwszym rzędzie na obszernych opisach 
i obrazowym stylu Victora Hugo, zdołał 
Leni stworzyć tło epoki 1 z całym realiz
mem ! prawdą historyczną. Pozostawał 
tylko „kontakt" osób grających, t. j . zwy
czaje Izby Lordów, maniery i ceremonjał 
dworski z czasóv/ królowej Anny. Z tern 
J U Ż było trudniej. Wówczas polecono Le
nieniu znawczynię etykiety dworskiej, 
panią Hildę Orenier, dawną damę dworu 
królowej Anglii Mary. Kompetencja pani 
iirenier polegała nietylko na osobfistem 
doświadczeniu, ale także na gruntownych 
siudjach 1 

angielskich tradycyj dworskich. 
Współpraca jej w realizacji „Człowie

ka Śmiechu" była. bardzo poważna. Do
prowadziła ona przcdewszysitkiem cały 
dwór królewski" do porządku, nauczyła 
..lamy dworu" bon-ton dworskiego i od
dawania hołdów królowej, zgodnie z ów
czesnym ceremoniałem. Usadowiła wszy-
srkich „lordów" tam, gdzie należy* i nie. 
pominęła nawet takiego szczegółu, jak u-
mieszczertie na fotelach „wooŁsack'11 
(woolsack — strzęp wełny, był oznaką 
v.'eżWykłych zasług; z współczesnych je
dynie lord Chancellor ma na swoim fote
lu te odznakę). 

W ten sposób dzięki pomocy autenty
cznej damy dworu, udało się Leniemu 
stworzyć arcydzieło sztuki kinematogra
ficznej, odźwierciadlające z całą dokład
nością dziejową epokę królowej Mary. 

ła i zostać* żoną profesora; Uczyniła t e 
wbrew * swojej W.oli, lękając się skandalu, 
k tó rym groził Manchon, będący obecnie 
już zresztą kochankiem arystokratki . 

Małżeństwo nie było szczęśliwe. Pięk
na Helena, jakby mszcząc sie na mężu za 
przymusowy związek małżeński, prowa
dziła życie lekkomyślne. 

Przyjaciele ostrzegali muzyka. — Two 
ja żona cię zdradza! — oznajmili mu pew
nego razu. 

Manchon nia miał siły dłużej waWyć . 
Ona mimo wszystko okazała się silniejszą 
Muzyk wyjechał z Londynu, wysiadł na 
pobliskiej stacji i rzucił się pod koła po
ciągu. 

Piękna Helena przywdziała żałobę. 

Fan 10-ciu iriiljonów ludzi. 
Król Afganistanu abstynentem. 

rytualnej Afganów. Tajemnice kuchni 
O-Afganistanie wiemy bardzo mało. Mb 

że zaledwie tyle, iż położony jest on w Azj i 
,.nieopodal" Irrdyj, na południe'od Turk ie - ' 
stanu, na wschód od Persji. 

A przecież za ki lka tygodni w kwietniu 
Amanullah-Chan wraz z rodziną i dworem 
przybywa do Polski. Pałac historyczny w 
Łazienkach restaurują 

na przyjęcie władcy Afganistanu. , 
Afganistan, o którym taft mało się wie, 

nie jest znów tak miniaturowy. Ni mniej 
ni więcej jest on trzykroć większy .od Pol
ski. Posiada 10 miljonów ludności'. Ludność 
jego to Afgunowie. poza tern dość dużo w 
Afganistanie 'Persów i Hindusów. 

Krateczki sądowe. 

»» I 

Feralna wyprawa do Łodzi. 
Złodzieje w ramionach ż a n d a r m ó w . ' We wćzorajszem„Echu'Wieczornem" za 

mieściliśmy obszerny artykuł, traktujący o 
tern w jakich porach roku poszczególne ka 
tegorje amatorów cudzej własndści szcze
gólnie żywą przejawiają działalność/-'"Parę 
s'ów poświęciliśmy też t. zw. pajęczarzom, 
tj. złodziejaszkom, którzy wyspecjalizowali 
się w zdejmowaniu „pajęczyny" czyli mó
wiąc po ludzku bielizny ze strychów.1 

Rezimieszkowie ci odrywają kłódki od- ; 

drzwi t. zw. gór 1 suszącą się bieliznę/*j»ar-
niają z 4>łyskawięzną wprest szybkością ze' 

sznurów/f^Zafflcfó-łrjćdy udaje się ich przy. 
łapać przy „roliopie". 

Przed partl miesiącami żupełnife"'przy

gnał jakiś jegomość dość przyzwoicie od/.ia 
ny. Na widok żandarma stanął jak' wryty 
i usiłował skręcie w inną stronę.' ' 

— Hoho, to coś podejrzanego — pomy
ślał p. wachmistrz i jednym susem 'dopadł
szy tajemniczego osobnika, chwycił go w 
swe stalowe ramiona. Ten, wijąc się jak 
piskorz, śmiejąc się nieszczerze', iął per
swadować żandarmowi, iż Źle ćy.yni, za
trzymując go gdyż nic sje^ftie'stało, bo tyl 
ko jakiegoś izraelitę 1 uderzył' w "twarz i za 
to go ścigają. "•'"••'>•" ,«! ^ ' ' . ' A . - . « i O 

Lecz oto nadbiegli ścigający*. I wówczas 
wyszło na jaw, że w ręce ż&hffarrria'wpadł 
złodziej: który usiłował wraz z drugim 

padkowc dozorca dorr.u przy uf/Gdańskiej Ywyrft 'kompanem skraść bieliznę ze s l ry 
nr. 12 natknął się ha "„pajęczarza" w ehwi 
li, gdv na strychu lokatorską bieliznę ładę 
•Msł do worki w. v łr,dziej rzucił się do u-
ricczki, dozorca pobiegł za nim; ścigany 
zaczął się ostrzeliwać z rewolweru, sło
wem wynikła grubsza awantura. W'rezul
tacie rzezimieszka uicto I wówczasi okaza
ło się, że w ręce policji wpadł król paję
czarzy łódzkich od. szeregu lat bezkarnie 
grasujący na t< renie całej ŁodzL • :. 

Tak więc widzimy, że pojęczarze rnają 
niekiedy pecha. O takim właśnie pechu 
dwóch 'złodziejaszków' tej branży opowłe-O" 
my w dzisiejszych krateczkach. 

Józef Nitecki i Władysław Kwiat byli 
to serdeczni przyjaciele'i koledzy po fa-
cl-u Zawsze razem chodzili na w y p r a w 
po bieliznę bliźnich i zawsze ze skutkiem 
dla siebie dodatnim. Terenem ich operacyj 
była w pierwszynt rzędzie stolica poza tern 
miasta prowincjonalne. Przez długi czas sta 
rannie omijał Łódź. Jakieś bowiem prze
czucie mówiło im. że w tym właśnie mieś
cie spotka ich pech. Należy w tern miejscu 
zaznaczyć, te 2łodzieie sa wogćłe !~a.-dzo 
przesądni. A przecież Łódź przedstawiała 
teren bardzo wdzięczny do „pracy". 

Pewnego dnia przecież bardziej scep
tycznie usposobiony Władzio rzekł do Jó-
zuchny: 

— Ciemny frajerze! powędrujemy do 
miasta Łodzi! Kichać tam na wszelakie 
zabobony! Nic nam nie będzie! 

Dał sie Józuchna przekonać i oto obaj 
kompani wybrali się w podróż do Łodzi. 
Rozumie" się, nielegalnie. Przybywszy na 
miejsce stanęli w ,,hotelu", tj w domu noc 
lęgowym przy ul. 28 pułku Strz. Kan. 

W ciągu jednego dnia zorientowali się 
gdzie, co, jak i kiedy. Doszli do wniosku, 
że najdogodniejszym objektem do „pracy" 
będzie dom nr. 86 przy ul. Konstantynow
skiej. 

I tu właśnie spotkał ich pech. 

WSZYSTKIEMU WINNE DZIECI. 
Jeden z wachmistrzów żandarmerii, pa 

trolując wieczorem o godzinie 6-ej ulicę 
Konstantynowską, usłyszał naraz krzyki 
dziecięce- „Trzymać go! Złodziej". 

Myślał zrazu, że to dzieciaki bawią się 
i gonią po ulicy. Lecz oto wprost na niego 

chu domu przy ul. Konstantynowskiej 86. 
Jakoż towarzysza jego przyprowadził 

po chwili bombardjer, który" schwytał go 
na ulicy św. Jerzego. 

PECH WARSZAWIAKÓW. 
Złodzieje cl — to byli właśnie nasi zna 

;orrii Józuchna Nitecki • Władzio Kwiat. — 
Podczas pierwszej wyprawy w Łodzi powi 
nęła im się noga. Okazało się. że złe prze 
czucie bvło słuszne. Żandarm oddał rzezi
mieszków ,w, ręce policji. Powirowalii ..do, 
urzędu śledczego, stamtąd zas do więzie
nia. , . , ., 

Przez cały czas czynili sobie wzajem 
gorzkie wyrzuty, że nie omijali Łodzi, tego 
„złego miasta", gdzie ich spotkał pech. 

Stanęli wreszcie obydwaj przed sądem 
i skazani zostali każdy na sześć miesięcy 
więzienia. Sa — wicz. 

Wigor przystojnej wdówki 
Piąstki dzielnej kobiety. 

Niewiasty nowojorskie ogłosiły boha
terka młodą i przystojną wdówkę Alice 
Houseal za wprost'bezprzykładną odwagę 
i przytomność umysłu. 

P. Alica mieszkała z 9-letnią córką 
przy 78 ul. W nocy przez otWarte okno 
włamywacz zakradł się 

do pokoju córeczki. 
Obudzona szczekaniem wiernego psa p. A-
lica wyskoczyła z łóżka w kompletnym ne 
gliżu zaatakowała bandytę przedmiotami, 
jakie znalazła pod ręką. 

Kiedy już zabrakło tych przedmiotów, 
dzielna matka poczęła go boksować wed
ług wszelkich -prawideł sztuki bokserskiej. 

Krzyk dziecka sprowadził policję która 
siłą tylko zdołała odciągnąć wojowniczą 
kobietę od jej ofiary. Pokaleczonego i 
wdzięcznego za przybycie policn rzezimie
szka odstawiono na stacje policyjną, >sdzie 
przyznał się, żc nazywa się Józef Majdura. 
a na wytłumaczenie się oświadczył, że 

było mu zimno 
i wlazł do mieszkania, aby się ogrzać. 

Po ochłonięciu z furji bojowej odezwało 
się u pani Houseal serce kobiece, i wyrazi-

Znaczenie Afganistanu tkw i w ten"; 
położony on jest u wró t Indyj. OdgratU*] 
niejako Sowiety od tego klejnotu kor#| 
brytyjskiej: Indyj. 

W roku 1910 wybuchła wojna poffli 
Anglją a Afganistanem. Wojna trwała 
ko. I oto Anglja. o której mówił tragkSfl 
umarły lord Kilchener, iż nigdy jeszc** 
swych dziejach W<>my nie przegrała, z £ , s

Wj a '
a r

^- Odv w r. 1922 np 
ła zwyciężona przez... Afganistan 

Amanuilah-Chan jest pierwszym n , e ,1 
wisłvm od Angl j i , władcą swej ojczvznVj. 

W czasie wojny, Amanullah, i a ^ T O ^ l - W r ' 1 9 2 2 3 , 0 5 I i t r a ' 
nie bv l najstarszym synem emira Habib^Jj^ litra. Cyfry te z roku 
lah-Chana — brał czynny udział w 
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zgórą 2 ir 
Alkoh 

Żonaci < 
Groźna kieska alkoholizmu 

^ " f " to bardziej katastr 
mięsa 

spożyli 1.454,249 litrów stup. Ji!o ali 7 mrów siu 
1, alkoholu, to już w r. 1923 cyfrj 
C d o ! "3 ,635 . Na jednego m 

tfrastai, 
polilycznem kraju. Był „radykałem" 
patyzował z obozem ..młodoafgaósk 
którego leaderzy kształcili się w Turcj" 
manullah odziedziczył bystry umysł l 

żelazną wolę po swej matce, 
niezwykle kochanej w swej ojczyźnien 
lyi Hasret Popularność Amanullaha-M 
ćmiła imię następcy tronu. Gdy rząd1 

bulski aresztował wodzów stronnictwa! 
doafgańskiego. Amanullah rozkazał 
strowi uwolnić aresztowanych. Habib 
lah-Chan wtrącił ich ponownie do wrtl 
nia. 

I oto Kabul, stolica, mająca 200.'' 
mieszkańców — powstała przeciwko 
mu władcy. 

Ostatecznie Amanullah zwyciężył ł|f 
głosił się królem Afganistanu. 

Amanullah zeuropeizował afgańskH, 
łę zbrojną. Wykształcił korpus oficersl^ 
Turcji, nabył w Europie współczesne' 

• ła i aeroplany. W chwili obecnej Af|B 
stan ma 60 000 stałej armji, na stoptef 
jennej może mieć 150,000. Krćl-refortl 
sprowadzi! do kraju wielką ilrść sarnOll 
dów i w-ibec orientalnego prymitywiziflj 
dziedzinie komunikacji kolejowej — f 
prowadził w kraju regularną 

komunikację autobusową 
• Niemcy przyjęli władcę Afganistafl 

niezwykłą pompą. 
Król Amanullah i wszyscy z nim 

!-vli, nie znają żadnego z europejskie 
zyków. Król nie zna nawet liter łacińs* 
Przewidując to Niemcy w apartamewj 
króla wstawili kilka 

afganskich zegarów. 
Trzeba być mistrzem przyjęć orje* 

nych, aby potrafić sporządzić menu dU 
gańskich gości. Amanullah-Chan i dwó^ 
go sa niezwykle ściśli w rytualnych 
pisach islamu i nic piją żadnych napfl 
alkoholowych. Nie jedzą ani mięsa widłj 
wego, ani szynki etc. Nie jedzą żao 
, (jemnych" mięs. Kuchnia afgańska op 
jest przrdewszystkiem na jarzynach 
wosachi Komr.<>ty najrozliczniejszyc'i' 
lunków są osia menu 

wykwintnych Afganów. 

Sekretarz maharadżJ 

w : 
na 

—;a, choć dziś jeszcze nie r 
*i'e ich określić. W r. 1923 

na alkohol 
2 mil jony dolarów! 

Według przeprowadzonej o»U 
,*cli miejsc sprzedaży alkoholu 
?ej> taki zakład przypada na ol 
*5ZKańców, gdy przewidziana 
" ĵdna norma 1 zakład na 25< 

!°w. Na terenie poszczególny 
Wów policji stosunek ten wyj 
'Sorzcj. Mianowicie w obrębie 
latu np jeden zakład na 992 r 

a w X komisariacie 
kden zakład na 786 mieszka 

^niło s ię p 0 2 a tern, 
*lsc. się poza icm, ze znac; 

sprzedaży alkoholu ma 
charakter spelunek, 

. rych zbierają się żywioły ni 
"Mcm moralnym stojące. Usta 
* e potajemny wyszynk alkoh 
;znic rozpowszechniony. 

edług prowadzonych przez 
Etyczny Badań nad Alkoholu 
^Tnika m in.. 
'I w soboty i niedziele panosz 
" "o w domach prywatnych, 
tajny wyszynk uprawiani fest 
alę, wódka sprzedawana jei 
iach, a nawet w sklepach, 
pijaństwo panoszy się w dn 

na terenie np. X komisarjati 
w okresie pięciu miesięcy 

22 pijaków z rynsztoka, 
samym czasie wykryto 14 j 

Wyszynków. 
[czególnie interesujące są dai 
'izmie w Łodzi za rok 1927. VI 
imanych w tym roku 3959 os 
mężczyzn i 301 kobiet, 
odług wyznań cyfra ta dzieli s 
"•O; katolicy 3557, ewangelicy 
la mojżeszowego 42, inne wya 
lasyfikując aresztowania za 

podług tygodnia, otrzymamy d 
następujące cyfry: 

Na jedjiym z balów, urządzonych 
dawno w Londynie, zdarzył się 

niezwykły wypadek. 
Ra! odbył sie w pałacu księcia S)ł 

rnerseta. Zabaw;; udała się znakofl*! 
\V okazałych salach zgromadziła się 
tanka towarzyska Londynu. Wśród P1, 
nych pań zwracała ogólna uwagę m l o C ^ 1 Powodów. Lodzia wycho 

prześliczna małżonka i 7 . , a . n , e ^ s t r o » a schodów, cc 

fliETHIC 
I ^ O W I E S C 

niezrozumiałych dla Zosi i 

•iała sie śmiertelnie, aby nii 
baroneta na 4 * ^ ' - s w o i ce- ukn 

£ ^ , o » 
rości. Pod koniec zabawy spostrzegło WL t a m n , a s ^ 0 ^ dluRoletni pobt 
kna pani z bczdennem przerażenain WI ." . 
wspaniałego kleinotu. l C c l v , s Jednak, zagadawszy sie 

Policja natychmiast rozooczęła p o * 2 . kościoła z Zosią. Lodzia z! 
kiwania, /ostały one uwieńczone ponm 1 1 ^ ' guwernantka do miełsca, 
nym rezultatem. Złodziejem okazał s « f a . b ^ a s j c spodziewać spotkać 

sekretarz maharadży Jopm-a, ł ? b o k ' kościoła obie panienki o? 
Obecny wraz ze swym władca na l u U ' ! ! 0 ! ^ ' kartki pocztowe z podob 
Sekretarz tańczył dwukrotnie z pi<| 
panią. Podczas tańca kolja rozpięła_ 
zsunęła. Sekretarz pochwycił ją i nic 
mówiąc tancerce, schował do kieszeni 
/demaskowanie złodzieja wywołało 
sjychany skandal. Z trudem zdołano 

uspokoić maharadżę. 
Wschodni władca chciał bowiei 

sztyletem w ręku rzucie" silę na sweg 0 

kretarza. 
Amator cudzych kosztowności P°] 

drował do więzienia. 

ła żal do pobitego włamywacza, W 
przedstawiał rzeczywiście obraz polit* 
nia godny. 

kiego. Czakl. Trapszówny. M 
Manowskiej, Czosnowskiei 

ulubieńców publiczności, 
tern zgiełk krzyk, wymyślanii 
o pomoc zgrupowały w jednej 

caplów u wejścia do św. Krz' 
Co się tam stało?—zainteres 

Osia i zaczęła sie przepychać, 
*ć. co się dzieje pośrodku tłun 
dzia, mimo rad Francuzki, at 
«dv się do burd ulicznych, p 
za nia. 
tern uderzył ją widok, który u 

*e\v z jej twarzy spędził do i 
jak papierek i zachwiała s 

h. a na twarz wystąpiły jej w 
^egi. Jej matka „umorusana v 
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>w ludzi. 
nentem. 
Afganów. 
e Afganistanu tkwf w tcO. 
i jest u wrót Indyj. Odgrani<* 
/ i i i ty od tego klejnotu koflfl 
Indyj. 
919 wybuchła wojna p o m i ^ 
ganistanem. Wojna trwała k j l 
iglja. o której mówił tragie^ /*o«na k l e , k a a i k o h o l i a m | 

wydaje rocznie 

zgórq 2 miliony dolarów na pijaństwo. 
Alkoholowy tydzień zwolenników „mocnej". 

Żonaci częściej zalewają „robaka" od kawalerów. 
przybiera 

Kitchcner, iż nigdy issZC**,lL̂  c o r a z t o bardziej katastrofalne ro-
ich woiny nie przegrała, z 0 S T j a ' a r y ^ v w r. 1922 np. mieszkańcy Ło 
na przez... Afganistan 
ih-Chan jest pierwsza 
^n*l j i , władcą swej ojczvzB!T" Qo 1.993,635. Na jednego miewkańca 
wojny, Amanullah, i a k k o , f l Ł V p , * d a w 1922 3,05 litra, w r. 1923 — 
arszym synem emira M ^ t J i L Cyfry te z roku na rok stale 

bral czynny udział w fljirfs,8!3, choć dziś jeszcze nie można cio-
kraju. Byl , 1 rac lyk :« lc - i . r ,^J l » l « ich okre-' 

z obozem . .młodoaf i jańsWP na alkohol 
lerzy kształci l i sie w T u r c j i 2 m „ j dolarówJ 
ziedziczyi bystry unnsi i I u. , 
ta wolę po swej matce, Jk>Ja™t Przeprowadzone) ostatnio reje-
:ochanej w swej ojczyźnie: Wg.™*** sprzedaży alkoholu w ; Łodn. 
•'opularność Amanullaha wSt^C ^ z a k ł a d P^YPada na okoto 1000 
następcy tronu. Gdy r z ą d g d y P " e w i d z i a n a i e s t m a " 
towal wodzów s t r o n n i c l w t « ™ ? , n a norma 1 zakład na 2500 miesz
ko, Amanullah rozkazał * Ł 0 * ' N a , . t e r c n , c poszczególnych komi
nie aresztowanych. Habib < Ł w l ° * policji stosunek ten wygląda )esz 
radł ich ponownie do w t « Ł . ^ r 2 e l - Mianowicie w obrębie X l korni 

r t̂u np ,eden zakład na 992 mieszkań-
bul, stolica, mająca 200,<j, / a * X komisariacie 
v — powstała przeciwko « l«den zakład na 786 mieszkańców; 

nie Amanullah zwyciężył l| ^ ! ° " l l / ° l \ l ^ , i e Z n & C Z M "«<ć 

Mcm Afganistanu. . f 8 P r " d « * y ^ k o h o l u ma 

poniedziałek 
wtorek 
środa 
czwartek 
piątek 
sobota 
niedziela 

424 mężczyzn i 33 kobiety 
304 
278 
470 
645 
826 
711 

3658 

42 
25 
37 
60 
57 
47 

301 

. i r ^ . u ropc i . own ! a fgańsk" ! , charakter spelunek, 
Wykształci! korpus of iccrsKJ^^yeh zbieraj się żywioły niłko pod 
1 w Europie współcz " -n e °JF'*('cni moralnym stojące. Ustalono tak 
n W chwili obecnej MlŜ Ł*6

 Potajemny wyszynk alkoholu jest 
)00 stałej armji, na stopie T C z n i c rozpowszechniony, 
mieć ISt',(Min Król-reformJlWedług prowadzonych przez Wydział 

1<, kraju wielką Ucść s.nnoJtYstyczny Badań nad Alkoholizacją io-
orjenialnego prvnnlv / / i z t w j Wynika m in.. że: 

r , m u n i U f t f r l l ) w soboty i niedziele panoszy się pi
wo w domach prywatnych, 

' tajny wyszynk uprawiany" jest na wlel 
•Kale, wódka sprzedawana Jest w pi

lach, a nawet w sklepach, 
pijaństwo panoszy się w dnie targo-

comunikacji kolejowej 
kraju regularną 

'unikację autobusowa 
irzyjeli władcę Afganistatj 
ompą. 
anullah i wszyscy z nim . 
iją żadnego z europejskie! 
nic zna nawet liter łacin* 
to Niemcy w apartamert 

ii i kilka 
ifgańskich zegarów. 
>yć mistrzem przyjęć orj* 
•trafić sporządzić menu dl 
ci. Amanullah-Chan i dwód 
ykle ściśli w rytualnych p| 
u i nic piją żadnych nap 
h. Nie jedzą ani mięsa wi« 
synki etc. Nie jedzą ża 
mięs. Kuchnia afgańska o[ 
/szystkiem na jarzynach \ 
mpaty najrozliczniejszyc'i 
>sia menu 
'kwintnych Afganów. 

tarz mahąradź! 

a r y s t o k r a ^ r ę ł n e i l̂HWmSKL 
m z balów, urządzonych 
mdynie, zdarzył się 
ezwykły wypadek. 
1 się w pałacu księcia i 
ibawa udała się znako: 
i salach zgromadziła sde 
zyska Londynu. Wśród Pi 
Tacała ogólną uwagę ml' 
ześliczna małżonka 
zego Donalda. Miała na 
rocenną kolję, złożoną z 
tfnego blasku i bajecznej * 
mieć zabawy spostrzegła 
ezdennem przerażeniem 
klejnotu. 

itychmla-st rozpoczęła 
tały one uwieńczone po 
'em. Złodziejem okazał 
arz maharadży Jopura, 
; ze swym władcą tui baW 
ńczył dwukrotnie z pi$] 
as tańca kolia rozpięła 
retarz pochwycił ją i nśCj 

na terenie np. X komisariatu wyciąg 
w okresie pięciu miesięcy 

22 pijaków z rynsztoka, 
samym czasie wykryto 14 potajem-

wyszynków. 
^czególnie interesujące sa dane o al-
Oliźmic w Łodzi za rok 1927. W liczbie 
tynianych w tyra roku 3959 osób było 
'mężczyzn i 301 kobiet, 
^odług wyznań cyfra ta dzieli się nastę' 
fco; katolicy 3557, ewangelicy 331. wy 

.Jjfa mojżeszowego 42, inne wyznania 29 
[klasyfikując aresztowania za pijańs-
.Podług tygodnia, otrzymamy dla roku 
następujące cyfry: 

Zestawienie powyższe jest dla stosun
ków łódzkich wielce charakterystyczne, 
wskazuje bowiem na istnienie tygodnia al
koholowego, odrębnego od tygodnia kalen 
darzowego. Przebieg owego tygodnia alko
holowego jest następujący: 

inauguruje go czwartek, 
w dnie następne, mianowicie w piątek i so 
botę natężenie pijaństwa silnie wzrasta, za 
łamuje się ono w niedzielę, w poniedziałek 
i we wtorek znacznie opada, a w środę jest 
najniższe. Należy zwrócić uwagę, że teore
tycznie przyjęty ten dzień alkoholowy po
krywa się wpraktyce 

z tygodniem zarobkowym 
u robotników, w większych bowiem fabry 
kach łódzkich wypłaty tygodniówek usku
teczniane są w czwartki. 

Z ogólnej liczby piianych mężczyzn 
zatrzymanych w r. 1927 na poszczególne 
zawody przypada: 
robotnicy 2619 
rzemieślnicy 275 
pomoc biurowa i handlowa 131 
technicy, mechanicy 44 
usługi dcynowc (służba, dozorcy) 41 
rolnicy, ogrodnicy 29 
drobni kupcy 57 
wojskowi 7 
służba komunikacyjna K'9 
wolne zawody 41 
studenci, uczniowie 3 
przemysłowcy, kupcy 16 
inne zawody 103 
bez zawodu 93 

Jak widać wśród zatrzymanych' prze
ważają robotnicy i rzemieślnicy oraz co 
ciekawsze 

znacznie więcej żonatych 
niż kawalerów. 

Zwrócić też należy uwagę na dużą 
liczbę zatrzymanych pracowników służ
by komunikacyjnej. Pijaństwo wśród 
tych zawodów jest często 

źródłem nieszczęść, 
które pociągają za sobą wielką liczbę 
ofiar. To też stwierdzenie faktu, iż w cią 
gu jednego roku zatrzymano na ulicach 
Łodzi 199 funkcjonarjuszów służby ko
munikacyjnej powinno być traktowane, 
jako 

uderzenie na alarm. 

Wśród zatrzymanych za pijaństwo 
kobiet 

przeważają prostytutki, 
których było w r. 1927 188, potem iflą 
robotnice — 73, bez zawodu i służba do
mowa. 

Najwięcej alkoholizuje się łodzian w 
wieku lat 20 — 29 (1796). Co gorsza, alko 
holizuje się również dziatwa szkolna: 
ustalono, że wśród 2.500 dzieci uczę
szczających do szkół powszechnych, 
dzieci pijące częściej niż raz na tydzień 
stanowiły 

7.6 proc. ogólnej liczby. 
Pijące raz na tydzień — 24 proc, pijące 
rzadko — 50 proc, wcale nie pijące — 
13,5 proc. Jak widać więc blisko 87 pro-', 
dziatwy szkolnej w Łodzi alkoholizuje sic 
w mniejszym lub większym stopniu od 
lat najmłodszych. 

Ta zastraszająca fala alkoholizmu 
wzrasta w Łodzi z roku na rok, przybie
rając coraz to potężniejsze kształty. Na
leży użyć wszelkich środków, aby z alko 
holizmem walczyć, gdyż przynosi on na
rodowi nieobliczalne szkody i straty: 

' S. S. 

Buty podbite gwoździami 
zdradziły mordercą. 

śmiertelny strzał przez okno. 
Przed kilku dniami doniosła prasa o 

skrytobójczem morderstwie we wsi Sta
lach obok Tarnobrzegu na osobie gajo
wego Jana Dryki. Na miejsce mordu 
przybył wywiadowca urzędu śledczego 
ze Lwowa i przy współudziale funkcjona
riuszy policyjnych z Tarnobrzegu prze
prowadził dochodzenia uwieńczone 

pomyślnym wynikiem. 
Ustalono, że 13 lutego wieczorem, gdy 
ś. p. Dryka siedział pod oknem w mie
szkaniu sąsiada swego Wojciecha Wol
skiego, znany we wsi kłusownik Jan Kor
czak strzelił przez okno ze strzelby i tra
fił go w głowę, tak. że Dryka 

poniósł śmierć 
na miejscu. Pod oknami znaleziono śla
dy butów sprawcy, na obcasach i pode
szwach zaopatrzonych gwoździami. Idąc 

za tymi śladami funkcjonariusze policyjni 
weszli do mieszkania Korczaka, a po po
równaniu odcisków pozostawionych śla
dów z jego trzewikami ustalono, ie on to 
właśnie był tym sprawcą. 

Korczak zrazu wypierał się, ale wi
dząc 

bezcelowość obrony, 
przyznał, że zamordował Drykę za nam o 
wą Józefa Farmana, który poprzednio 
był gajowym. Furman bowiem straciw
szy posadę na rzecz Dryki, zapałał do nie 
go nienawiścią, tembardziej, ie Dryka kil 
kakrotnie robił na niego doniesienia do 
sądu 

za kłusownictwo. 
Wobec tego obu aresztowano i odstawio 
no do sądu w Tarnobrzegu. 

Według stanu: 
kawalerów 
żonatych 
wdowcy i rozwiedzieni 

Ogółem 3658 

1451 
2144 

63 

Zbrodnia w zapadłe! wsi. 
Zazdrosny rywal zabił siekierą męża swe] byłej narzeczonej. 

ryszki, gdzie mieszka dawna jego narze
czona, a obecnie żona Wincentego Jan
kowskiego. W czasie rozmowy z Jan
kowskim, Baniewicz pod wpływem za 

Ogółem 
panien 
mężatek 
wdowy i rozwódki 

Ogółem 301 

Z Wilna donoszą. 
Żołnierze K. O. P. w czasie patrolo

wania linjl granicznej na odcinku świę-
ciańskim zatrzymali podejrzanego osob
nika, który zdradzał 

wielkie zdenerwowanie, 
a jeszcze większą chęć ucieczki na Litwę. 
Odprowadzony do strażnicy złożył re
welacyjne zeznania. Nazywa się Alfons 
Baniewicz, zamieszkały we wsi Podpi-
szukszty, pow. święciańskiego. W dniu 
onegdajszym był w sąsiedniej wsi Mazu-

zdrości i rozpaczy, po stracie narzeczone? 
obuchem siekiery 

zabił Jankowskiego, 
a bojąc się odpowiedzialności usiłował 
zbiec do L i twy W dniu wczorajszym 
Baniewicza pod silną eskortą przewie
ziono do więzienia Łukiskiego w Wilnie. 

41) 

flŁETHICii. 
POWIEŚĆ 

niezrozumiałych dla Zosi i jej gu-
tetki powodów, Lodzia wychodziła z 
'oła nie tą stroną schodów, co wszy 
Miała ona w tern swój cel ukryty. O-
awiała się śmiertelnie, aby nie spot-
sic oko w oko z rodzonym dziadkiem 

p tam ma swój długoletni posterunek 
czy. 

Mvś jednak, zagadawszy sie. wycho 
t kościoła z Zosią. Lodzia zbliżyła 
nią i guwernantką do miejsca, gdzie 

a była sic spodziewać spotkać dziad 
|bok kościoła obie panienki oglądały 
•cnie kartki pocztowe z podobiznami 
We<ro. Czaki. Trapszówny. Morozo-

Manowskiei, Czosnowskiei i in-
ulubieńców publiczności, 

erce. schował do kiesz-d'] ; tein zgiełk krzyk, wymyślanie I wo 
nie złodzieja wywołało " ' o pomoc zgrupowały w jednej cjiwi-
indal. Z trudem zdołano ^ gapiów u wejścia do św. Krzyża, 
pokoić maharadżę. % C o się tam stało?—zainteresowała 

władca chciiał bowid 1 ^sla i zaczęła się przepychać, chcąc 
ręku rzucić się na swego J*ć, co się dzieje pośrodku tłumu. 

°dzia, mimo rad Francuzki, aby nie 
udzych kosztowności po 
ięziisniia. 

bitego włamywacza, <& 
rzeczywiście obraz polit" 

p f v się do burd ulicznych, pośpie-
za nia. 
lem uderzył ją widok, który wszyst 

i f ew z jej twarzy spędził do serca. 
<a jak papierek i zachwiała się na 
h. a na twarz wystąpiły jej wyraź-

D'es:i. Jej matka „umorusana w kit" 

wrzeszczała jak opętana, starając się że
brakowi wyrwać woreczek z miedziaka
mi, a dziad wołał pomocy, drapany, kopa 
py i opluwany przez pijana babe. 

Właśnie już policjant, zwabiony hała
sem, docierał poprzez tłum ku awanturni
cy lodzia nie zdążyła się przezornie cof 
nąć z gromady, która z tvłu nań napiera
ła. gdv pijaczka przypadkiem spojrzała na 
nią i poprzez opary alkoholowe Doznała 
w niej swa córkę. 

W jednej chwili puściła swa dotychcza 
sową ofiarę i rzuciła sie w stronę Lodki. 

Zosia, stojąca ciasno tuż przv swej przy 
jaciółce. myślała, że pijaczka ja właśnie, 
Zamięcką obrała sobie za ofiarę i krzyk
nąwszy: ..Jezus. Maria!" — rzuciła się 
do ucieczki. Francuzka widząc, co się 
dzieie, wskoczyła do powozu, czekające
go na obie pupilki przed kościołem i, sto
jąc na stopniu, dawała obu parasolką zna 
ki, nawołując: 

— Venez. \ enez plus v i t ł 
Zosia pociągnęła półprzytomna ze stra 

chu Lodzie do powozu i konie, podcięte ba 
tern. ruszyły z kopyta. Olimpia wybiegła 
na jezdnie i krzyczała rozpaczliwie: 

— To moje dziecko! To moia wyrod
na córka!! 

Nikt nie brał na serjo tego oświadcze
nia pijanej baby. Ona. według swego pi
jackiego zwyczaju, zaczęła targać się za 
włosy, usiadła na środku jezdni i rozry
wając na sobie ubranie, starała się roze
brać do naga. Policjant, który interwenjo 
wał. chcąc ocalić tłum gapiów od widoku 
rozebranej pijaczki, musiał wezwać po
mocy jeszcze dwóch kolegów i dopiero 
we trzech obezwładnili szalona. 

— Ludzie! Ratujta! — wydzierała się 
ostatkiem ochrypłego głosu. — Mordują 
mę, matkę wyrodnego dziecka. A ta lafi-
rynda kary tą se ucieka od swoiei karmi-
ciclki! O' Temy piersiamy cholerę wy-
karmilam! — dowodziła uporczywie tłu
mowi gapiów, rozrywając koszule i wy
stawiając obfity«swój biust na mibliczny 
widok 

Jakiś ksiądz zbliżył się do policjanta z 
perswazją, że może ta nieszczęśliwa istot 
nie znalazła przypadkiem zbiegłą córkę i 
że należałoby przeprowadzić śledztwo co 
się z jej córką dzieje i czv kto nie wyzys 
kuje nieświadomości bezdomneeo dziec
ka Słysząc to. jeden z panów z tłumu, 
swym zewnętrznym wyglądem wzbudza 
jacy szacunek policjantów Doinformował 
księdza: 

— Poprostu dostała szału i Drzywidzia 
ło się jej, że spotkała swe dziecko. Mogę 
zaręczyć, że ta panienka, która ona goni
ła jako swą córkę, nie ma z ta babą nic 
wspólnego. Znam tę panienkę osobiście. 
To jest córka mecenasa Zamleckiego. O-
czywiście zdawało mu sie. że Ołimpja Zo 
się wzięła po pijanemu za swe dziecko. 
Nie zauważył nawet nieszczęsnej „Ofel j i" 

— Ach. tak — uspokoił sie kapłan, po
dziękował nieznajomemu za informacje i 
oddalił sie. 

Ołimpja Hipsiowa po raz niezliczony 
znalazła sie za drewnianemi kratami koj
ca dla pijanych w komisariacie. 

XVI. 
Pierwsze słowa wypuszczonej z korni 

sarjatu Olimpji. gdy wróciła na łono ro
dziny, były: 

— Franc. daj dulca. Umirara od chce
nia tiutiunu.. 

Brat podał jej papierosa z paczki, na 
której widniał rosyjski napis: ..Paprobuj-
tie". a ona z lubością zaciągnęła sie dy
mem tytoniowym. 

— Jedno tvlko sobie kombinuję, uwa
żacie że natrafiłam na mego bękarta... 

Wszvscv. nie wyłączając modlącego 
się dziadka, zwrócili sie w jednej chwil* 
ku mówiącej. 

— Lodkę widziałaś? — zapytała cie
kawie stara, żwawo podchodząc do roz
walonej na tapczanie córki. 

— Tak jest, Lodkę. — odparła. — Fra 
uek. musiem ją odszukać. Ona teraz wiel
ka funia. Prewatnem powozem ieździ. z 
czerwonom parasolką flanuje. a wvsto 
jona, jakby nie była mój rodzony pomiot 

— Hę. no no — dziwował sie Franek. 
— Co jest?! — wyraziła swe zdziwię 

nie Balbina. 
— A mówiłam cl. żebyś zaraz się o nią 

wywiedziała, jak tylko wyśliśta wszyst
kie z kreminalu. A tyś rni na to. że lepiej, 
co się gdziesik zapodziała, to i łedna mnie f 

gęba do wyżywienia. 
— Tak. tak — zgodziła sie z matl«a 

Ołimpja, — a ona tymczasem ni» frajer 
żyje jak hrabini. a mv co? 

— ^Coś jest w tern? — zainteresował 
się tą sprawa Franek. — Trza la musowo 
odnaleźć. Albo się Ją odbierze, albo się 
coś na tern zarobi. 

— Te same kiecki, parasolka, lakiery. 
Ile to jest warte, co to ta nosi — mówiła 
Olimpia, przypominając sobie zewnętrzny 
wvc!ad zbiegłej z domu matczynego có
reczki. 
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d z i e ń W l o d z i . Ciemna plama na śnieżnym kobiercu, 

Upór młodej mężatki. 
Smutne następstwa hulanki. 

Wiktor Sabocki, zamieszkały przy ul. 
Podmiejskiej 24, wracając z pracy do do
mu spotka! kolegę, który go zaprosił na 
kieliszek. Po parugodiziiinnej hulance So
bocki chwiejnym krokiem wkroczył w 
nrogi 

swego mieszkania 
Młoda jego żona, oburzona widokiem 

pianego męża. zrobiła mu awanturę. Kie
dy wreszcie uspokoiła się trochę Sobocki 
przypadł do jej kolan. Ze wstrętem 

odepchnęła pijaka. 
Wówczas Sobocki pochwycił ze sto-

/u ostry nóż kuchenny i przyłożywszy go 
do żył lewej ręki, krzyknął: „przebacz, 
ifuYczej przetnę sobie żyły! 1" 

' Śmiech był jedyną odpowiedzią na to 
pytanie; Trysnęła krew. Sobocki upadł 
na ziemie. Lekarz pogotowia ratunkowe
go udz ;elił mu pomocy pozostawiając go 
na miejscu. 

Zaczęło się 
od gorzałeczki. . . 

Przerwana zabawa młodzieńca 
Bronisław Makowski, wieśniak, za

mieszkały pod Sieradzem, wybierał si»; 
wczoraj 

•«m»»* >'••»'-̂ P ^ d z l na targ 
wyTowŚfżysręfó' sTfregb' sywa *2Ó-*rctniiego • 
^h'tfołyfcgol <MakQwski. wziął sobie w dpo-
gę butelkę gorzałki i wypiwszy ją do kro
pli wfsnał/na wozie. Syn .śkotzyJitół z te
go V w y w a r ł s z y ojcu około 600 złotych, 
złoty zeglifiek- i -dewiizke, na przedmieściu 
Lodzi zeskoczył z wozu i uciekł. 

Idące sambpas konie zatrzymał w o-
kclicach Górnego Rynku posterunkowy 
t zbudziwszy wieśniaka, zażądał od niego 
ddwodu dla 

spisania protokułu. 
MakoKvskl sięgnął do kieszeni i wów

czas spostrzegłszy brak portfelu i zegar
ka, domyślił się kito był 

sprawca kradzieży. 
' . Antoniego ' Makowskiego ' niebawem 
zna1e&onó'w domu schadzek. Zdołano o-
debraÓ od niego połowę gotówki i zega 
relc.. Obiecujący ,,synek" znalazł się W a-
r ciszcie, ... 

Czerwona handlarka na 
Zielonym Rynku. 

Bez masła i pieniędzy. 
Wczoraj po południu stojąca na Zielo

nym rynku Klementyna Maciołck, czer
wona jak burak handlarka, zamieszkała 
we wsi Wierzbice, . pod Ksaworowem. 
poprosiła-jśdnego z tragarzy aby zaopie
kował się jej •' 

koszykiem z masłem. 
Tragarz oczywiście przyrzekł opiekę nad 
masłem, wżamian za co miał dostać suty 
napiwek: gdy jednak Maciołkowa odda
liła* "Się. tragarz-kombinator masło szj ta
ko rozsprżedał i 

ulotnił się przezornie. 
W chwilę później wróciła na rynek Ma
ciołkowa, ą zauważywszy nieobecność 
tragarza i pustki w koszu, wszczęła 
alarm. Rzucono się na poszukiwania tra
garza, lecz go - -. 

nie ujęto. 
Łatwowierna Wieśniaczka stratę kilkuna
stu kwart masła oblicza na sumę przeszło 
100 złotych. • i • 
r JRo,wiadorvłioiva o dokonanej kradzieży 
półic^fa^pl&sińikuje pseudo tragarza, lecz 
jak dotąd bezskutecznie. 

. . . — o — — — . ' 

. Chore knbiptv. otrzymują przez użycie natural
niej wddy gorzkiej Franciszka Józefa lekkie w y 
próżnienie, przyczem połączone to jest nieraz z 
nadzwyczaj dobróczynticm działaniem na chore 
organy^ A«trtr.z,y, klasycznych dziel o chorobach 
kobiecych • twierdzą, iż pomyślne działanie wody 
Franciszka Józefa potwierdzają rezultaty ich ba
dań. Ź a d a f i w aptekach i drogeriach. 

Rozpacz żony po stracie mąża. 
Przed paru dniami 43-letmia Antonina 

WiechciejWska, uboga wyrobnica wiej
ska* zamieszkała w okolicach Kutna 

straciła męża, 
który pon ;ósł śmierć w katastrofie samo
chodowej. Rozpacz Wiechciejewskiej nie 
miała granic. Niepocieszona po śmierci 
męża wdowa, sprzedała wszystkie rze
czy i wyjechała do rodzimy. Nie znalazł
szy tam jednak oddanego serca, przybyła 
wczoraj 

do- Łodzi, 
a idąc z dworca kolejowego przez parlc 
im. Poniatowskiego, usiadła na ławce, 
gdzie też targnęła się na swe życie, wypi
jając spora dozę. jakiejś nieznanej truci
zny. Leżącą w śniegu kob/iiętę zauważyli 
przechodnie. Zawezwany lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pomocy, odwiózł Wiechciejewską 

do szpitala. 
Stan desperatki bar.dżo ciężkł. 

Ma rację. 

Pasażerka.: - P a n i e konduktorce, taki tłok 'W" t ym tramwaju. 
Konduktor: — Hoho! gdyby tak pani dorjródz1e}l<Ł v v ;^z^, 
•f Ą} . i,L l JL toby się o'dr*3ifu luźno zrobiło. L ' _ ^ 

Podejrzany klient 
Boiesny cios w twarz. 

Gil JB a. 

Wczoraj rano do. jednego ,zę sklepów 
koloajalnycli- przy ulicy Napiórkowskiego 
wszedł młody mężczyzna i zażądał .kilo
grama masła,, a; kiedy właściciel sklepu 
podał mu elegancko opakowaną paczkę, 
nieznajomy wręczył mu . . 

20-złotowy banknot. 
Właśc'ciel sklepu obejrzawszy pie

niądz stwierdził, że jest fałszywy. Wów
czas nieznajomy jednym skokiem znalazł 

s:'ę przy bufecie !;iidorzywszy sklepikarza 
pięścią W twarz, wyrwaf mu z rąk'20-
złotówkę. wziął' pa*czkę'z miastem i-wy-
b:cgł. •' ' ; * ' "' ';. 

Poszkodowany z opuchniętą twajrzą u?, 
dał się do policji i zamejłJoAyał' 

o całenj zaF jju.' 1 

'łajemniczego kolportera fałszywych 
banknotów poszukują orjgana śledcze. 

Nowi znalom, zalotne; służącej. 
Gdzie się podziała torebka z pieniędzmi i 

Wczoraj Genowefa Brudnicka, służą
ca zamieszkała ' przy ulicy Pomorskiej, 
korzystając z pięknej i*>gody, wyszła r.a 
spacer.' Nn Placu Dąbrowskiego Genowe
fa zapoznała\ • 

' : . •'• dwóch mężczyzn. • . -
1 _ We trójkę- więc zaczęli się przecha
dzać ulicą 'Ccgwfoianą, obok parku miej
skiego im.. Staszica. W pewnej chwili je
den z mężczyzn pożegnał ją i odszedł. — 

Po paru minutach^Getłowafajchcąc. 
chusteczkę do nosa, zauważyła brak*,.?I 

torebki z 42 złotetni. 
Pochwyciła czempręd^^ aa ramie o-

becnego kolegę złodzieja'i wszczęła a-
ląrm. Zanim przybiegli :z pomocą prze
chodnie- nieznajomy uderzył Brudtnicką, 
a kiedy ta padła na ziemie,;ibiegl w nie
wiadomym kierunku. • 

Trup dziecka w studni. 
Straszliwe odkrycie wieśniaczki. 

Kalisz, 25 lutego. — W dniu wczoraj
szym Agnieszka Marjańska, mieszkanka 
wl? Feliksów, gminy- Godziesze, w powie
ce kaliskim dokonała 

straszliwego odkrycia. 
Oto czerpiąc wodę ze studni wydobyto 

z niiej zwłoki'noworodka płci męskiej.— 
Dziecko nrało połamane rączki i nogi, po
nadto na szyjce widniały' 

ślady uduszenia. 
Za wfeidomiona • policja po' zabezpSecze -

ti'u zwłok niemowlęcia - wszczęła energi
czne clwtiodzehiie, które przyczyniło sie 
do ujęcia 

; morderczyni noworodka. 
Okażifi i si*-«mą ,maililca dzidka 23-let-

nia Zofja Przywarta, • zamieszkała" we wsi 
Sobieseki', gminy Iwanowice. — Badana 

przez policję Przywarta przyznała się do 
zabójstwa swego dziecka, /tłumacząc że 
skłoniły ją do tego . • , • 

drwiny 
ze strony koleżanek 1 sąsiadów. 

Dzieciobójczynię osądzono w więzie
niu do dyspozycji władz'sądowych. 

NOCNE DYŻURY APTF.K. 
• Dziś dyżurują/ apteki': jeUŁ Fpsz.ta.ina 

(Piotrkowska 225).- M.'-Bartoszewskiego 
'Piotrkowska 95),. . M: łRozenbluma ^(Ce
gielniami 12), Go^emk^WsChodniaS^.-'!-
Koprowskiego (N'€>\X°omiejs"ka 15). <j(j>) 

Radjo-kącik 
- W a r s z a w a , 1111 m. 16.00 d d c z y t p. t. 
"^nWej s z k o t y " wyg tos t dr . Mar ja Grzegorz*; 

.16.25 Nad proRram i komun ikątsc;. 16.40 Odt^ 
- t ' „Zak res działania samorządu . terytorjaWJ 

^ w y g ł o s i prof. d r . 1 Leon W ł a d y s ł a w Bif l 
17.05 P r z e r w a ; 17.20 „ R a d j o k r o n i k a " wy 
M. S t ę p o w s k i ; 17.45 P rog ram dla dzieci i 
ty: Pogadanka p rzy rodn icza w wykona f lM j 
W a ń k o w i c z a oraz obrazek sceniczny M. •'""L 
w fczowe j p. t. ,'..Iak Bolek zosfaf harcerzem 'M 
P r z e r w a ; 19.05'Kormmiknt r o l n i czy : 19.15 W 
i tośc i ; 19.35 Odczy t z cyk lu „ P o r t r e t y Htert*J 
p. t. „ A n d r z e j N i e m o j e w s k i " w y g ł o s i redakt^ 
s ł a w D ę b i c k i ; 20.00 Odczy t o dz ia ła lnośc i " 
orgamfe. przez P r e z y d i u m Rady M i n . ; 20.SB 
W a l c a " operetka w 3-ch aktach Oskara 
W y k o n a w c y : Onkidstra P. R. pod d y r . 
E lszyka oraz Dobrowo lska - Pawtowska, 
Wna' Makow iecka , A leksander Wasiel i W l ' 
S y g n a ł - c z a s u t komun ika t 'lotniczo-rnełeofw 
n y ; 22.05 Komun i ka t y P. 'A. t . ; 22.20 K< 
po l i cy jny , s ipor towy oraz nad progra 

ISPORT. 

Ze świata 
25~ty dzień t 

w c; 
i ̂  25 dniu turnieju walk fran 
'trzostwo walczyły dalsze 4 pa 
S,°jkicz (Jugoslawja) — Barso^ 
Walka rewanżowa na żądani 

f a który kilka dni temu został i 
^tojkicza. 

Slojkicz walczył bardro spoko 
Prowadzona w szybkiem i 
w*Cą Stojkicza, kończy się 

em tegoż już w 4 minucie. 

Wildm an (żyd. zapaśnik) — Jlc 
(Niemcy). ^ 

potkanie, czas walki 40 mi 
P i e r w s z e j c h w i l i w a l k a pre Tnamsmlsja m u z y k i tanecznel „ . ł t K . 

Berlin. 483,9 m, 16.30 P ły ty grafflO^g- Obaj a t l e c i m c s z c z ę d z ą s i ty 
Caruso; 17.00 Koncert; 20.00 Słowo wsł ' 
następnej audycji; 20,30 „Pojedynek na Łl 
medja w 3 aktach Rchfischa; 22.30 Leke 
Muzyka taneczna kaipell Hoffmann. 

Wledei l , 517,2 m. --
16.00 Koncert; 18.00 Akademia < popoł 
20.05 „Markiza z Ards" , sztuka w 5 aktack 
helma. Następnie transmisja muzyki j a * 
wej z grill rootmi hotelu Bristol. 

aby jak najprędzej walkę za 
^•jbaum zdenerwowany walc; 
^ Do pierwszej p r z e r w y walka 
Vzvjejkolwiek przewagi. Po 

Oczna przewaga Wildmana k i i 

* ci3J>łe atakowanie zmusza R 
umiejętnej obrony. 

P o 40 minutach walka kończy 
0 1 remisowym. 

. N a nicii/icic. 

' ' Warszawa. (1111) 10; l» . . i ł l t .4»; T r a n j ^ 
* ttofSIeńśtwśf'z-kstedry poznańskiej; 12.00: 

. czasu, hejnał z wlezy Mariackiej, komun 
niczo-meteor.: 12.10: Poranek muzyczny i 

, rnonjl organizowany przez W y d z . . Oświata 
t u r y . m a « . m. st. W a r s z a w y wespół z 
koncertów symf. W y k o n a w c y : Orkiestra 
pod dyr. Wiłkomirskiego, J. Korolewic* ' 
wa (śpiew) I prof. L. Urstetn (aikomp.); % 
14.20: Odcz^ p. i : „Wychów prosiąt 
„Rolnictwo") — wygł . p. F. Bfedowskl; \ 

'14.40:^Odczyt p. t.: „Dlaczego na-leży 
zlatno.r siiewnf". (Dział ,;RolAlćtwó") — 
M.iKozIański; 14.40—15.00:Odczyt p. t.: 
nlejsze wiadomości I wskazania rolnicze"^ 
„Rolnictwo") w y g i . p . S . Medrzeckl ; 15.0 
Komunikat meteor . : 1,5:15: Transmlsła 

.s.y.mfpnicznego z Filharmonii, W a r s z a w s k i ^ 
Konaniu orkiestry fllharni. pod dyr . Vol 
dreae; 17.00 17-30: Odczyt ,p. t . : „BudoH 

ra tywy mieszkaniowej. „Zdohyóz robotni 
wygł. prezes honorowy „Zdobyczy roboto 
Iniż. P. Romockl, minister komunikacji; 
17.40: Rozmaitości: 17M0-1«*.10: O Ol i 
ztonóWe] w St. Mor i łz oporwłe'płk. tai. Al̂  
kowskl, kierown. polskiej eksipedycjl nar* 

'•<To St. Mor i t z ; 19.10M9:95: Odczyt p. t.: 
ludzi przedhistorycznych" z cyfelu oc 
pujatnych p. t .: „WszysWoo dla wsz 
odczyt I V : „ W dobie wczesnohistory< 
wygł . dr. R. Jakimowicz; 19.35—20.00: 
tir „Kultura polska w czasach' iegiellońsld 
(dział „Historia Połski"), odczyt* H-gt -Ą 
prol. O. Małecki ; 20.00—20.25: Odczyt p. * 
słodklem rfiebem Prowancit"' (dział 
przygody") — wygi . p. R* Zrebowicz; 20.30 
cert wspólny stacji Warszawa-: 1 Poznań, 
nawcy: Orkiestra P. R. pod d y j . 3. Ozim 
G. Konatkowska (fort.), Al . Karpądkl, art. 
(bary-torO 1 T . , Szulc (skrz.); 22.00—22.05 
czasu ikomunłkat- lotmcro-mejteor.; : 22.05 

/Komunikat P A T . : 22ift-*22.3(j"; Komunikail 
licyjny, sportowy; 22.30—23.30: TransmlsJ* 

'•zyki^taneczineii 1 ' 

Koenljrswusterhausen (Berlin) 1250 m. — 9, 
nabożeństwo- ewanirleltckie, H,30 Poranek 

Walne zgrom 
Wybo 

w dniu dzisiejszym o godz. i 
l w lokalu własnym przy ulł< 
lj& 145 odbędzie się walne zg 
•O- Turystów z następującyn 

j 1 dziennym: a) odczytanie s 
z poprzedniego walnego 2 

wawozdania kasjera, gospod? 

tro inauguracja s 
Tui 

r dniu Jutrzejszym odbędzie s 
Inauguracja sezonu footbs 
'8zy mecz w bieżącym sezo 

zostanie między Klubem Ti 
'Jskowym Klubem Sportów: 

terwa w turnieju 
2 

'powiedziany na dzisiaj tum 
^ W e j i koszykowej na Fundm 
^ został w os ta tn ie j chwili od 
»ala Gimnazjum Niemieckiej*;-
tym zajęta. Wobec powyżsi 

L. K. 
Inauguracyjne o 

się dowiadujemy, jutro tj. w 
•>ia 26 lutego r. b„ o godz. 11,3 
ŁKS odbędzie się mecz ŁKS 1 
I. Zawody te poprzedzi przed 
| II — Orkan I I . 
*jpra\vdopodobniej pierwsza 1 
Wystąpi w tym samym składr 

iany w kalendarz: 

Reklamacje 
lip-S) Na ostatniem zebranii 

wy,-16,30 — 18 Muzyka lekka, 20,10 KontfTK. 
meralny, 21,3(1 Pieśni współozesne, 22,30 — 
b a r e t Pyszej rundy, a to na skutek re 

Wiedeń 517 m. — 10,30 Organy, 11 lGI-?których klubów extra klasy 

poczyniono cały szereg zt 
Pszonym uprzednio kalend 

15,30 Koncert popołudniowy, 18,45 Muzyka 
ralna, 20 „Krew cygańska", operetka. 

Langenberg, 468 m. — 9 — 10 Nabożeńs' 
wangieBckie, 13 — 14.30 Koncert, 16 — 17,; 
cert, 19,45 „Don Gtovanni", opera. Po sk< 
muzyka taneczna. 

D o k t ó r 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ceglelniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Prxy|muj« od godz. 
1—2 ł 4—8 

•• xi niedz. i iwięt?.' 
11—1 

. • Dla pań.od 4—5. 
oddiielna 

pocickalńi* . 

M l 
Choroby skórn*1 

ner-ycine i ptci" 

Konstantynowska 
T e l . 55-5?1 

przyjmuje od £ 
—1 i od 6—8, 

pań od 4-
Dla niazamołol 

ceny leczi"' 

ie kalendarzyk pierwszej 
stawia się następująco: 
III . Ruch — Śląsk. 11. UL Ś 

18. 111. Śląsk — IFC, P o l 
fczawianka. Wisła — Ruch, 1 
KS.. 25. I I I . TKS. — Polonja. I 

Warta — Warszawianka. Ci 
ząrni. Pogoń — Hasmonea, 1 
'isła. IFC. — Ruch. 1. IV. W 
i. Pogoń — Śląsk. TKS. — 

ŁKS. — Warszawianka. IFC. 
Polonia — Turyści. 8. IV. Tur: 
•i- 9. IV. ŁKS. — Ruch. Śląsk -
L5. IV. Ruch — Polonja. Tur; 
a, Cracovia — Śląsk. Czarni -

— Pogoń. TKS. — Wisła. 
— Warta. Warszawianka 

Śląsk — Legja Ruch — Crs 
IFC. Hasmonea—Polonja. 

•Jia — śląsk. Cracovia — W 
•fa TKS. — Warta Turyści -
'FC. — Hasmonea Czarni — 

_ Lejjja — Wisła, Hasmonea — 
& i - Ruch. IFC. — TKS.. 6. V. 

arszawianka. Polonja — IFC 

http://Fpsz.ta.ina


Nr. 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 25 lutego 1928 rolni. 

f' stójki, 
A a i ^ " * 4 . rCwanżowa na żądanie Barso-

z Dobrowolska - Pawłowska, 
lecka, Aleksander Wasiel i i n n i : 1) w,. , , 
u I kołrtimikat 1otniczo-mcteoro"T w «« lm, 

^PORT. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
25~ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Stanlewskich. 

Radjo-kącik 
1111 m. 16.00 Odczy t p. t. 

y " w y s l o s i d r . Mar ja ,GrzeKorz|*j| 
rog ram i k o m u n i k a t ^ ; . 16.40 Oo«] 
działania samorządu . t e ry to r j * 
>f. dr. • Leon W ł a d y s ł a w B I 
wa; 17.20 „ R a d j o k r o n i k a " 
k i ; 17.45 P r o g r a m dla dzieci 
tika p rzy rodn icza w w y k o n a ń * , 
\ o raz obrazek sceniczny M. 
t. . „ lak Bo lek zosta ł harcerzem 

1.05 'Komunikat r o l n i czy ; l 9 - 1 5 

Odczy t z cyk lu . .Por t re ty 1 ^ i . 
ej N i e m o j e w s k i " w y g ł o s i redakt£ ^ ^ i l k a dni temu został pokonany 
et: 20.00 O d c z y t o d z i a ł a l n o ś c i * * Mojk.eza 
ez P r e z y d i u m Rady M i n . : fc

 a ' ° ' k >« walczył bardzo spokojnie. Wal 
re tka w 3-ch aktach Oskara S«* ft . ^ ^ z o n a w szybkiem tempie z 
: Ork ies t ra P. R. pod dyr . W»J i ^ f c Stojkicza, kończy mę zwycie 
r rv>hmTirr.icv, - D««.,tnw«ka. P 111 tegoż już w 4 minucie. 

Tennia pokojowy. 
Wyniki 4-go dnia turnieju o mistrzostwo Łodzi. 
W dalszym ciągot zawodów o inistrzo 

ty. w w 

. 25 dniu turnieju walk francuskich o 
*«ostwo walczyły dalsze 4 pary: 

cicz (Jugoslawja) — Barsow (Rosja). 
walka 

•n (żyd. zapaśnik) —Rogenbaum 
(Niemcy). 22.20 Korm*|' 

J program: f ^spotkanie, czas walki 40 minut. 
d Pierwszej chwil i walka prowadzona 

wnunlkaty P. 'A. T . 
sportowy 
muzyki tamecznej, , . * . » ' " w t n w m WBIKA p r o w a a w n ; 
8.3/) m. - 16.30 Płyty g r a f f l O " ^ Obaj atleci nie szczędzą siły ani tech 

't' aby jak najprędzej walkę zakończyć. 
•e"hatim zdenerwowany walczy brutal 
u ° pierwszej przerwy walka toczy sie 
c*vjejkolwiek przewagi. Po przerwie 
oczna przewaga Wildmana który przez 
ciąrfłe atakowanie zmusza Rogenbau-

umiejętnej obrony. 
. 0 40 minutach walka kończy się wy-
e m remisowym. 

30 Koncert; 20.00 Słowo wsti 
(dycji; 20.30 „Pojedynek na 
aktach Rchfischa: 22.30 Lekctt 
eczma kapeli Hoffmann. 
5I7;2 m. 
srt; 18.00 Akademia popol 
Iza z Ards" , sztuka w 5 aktacl 
ępnie transmisja muzyki j az * 
roonru hotelu Bristol. 

Na.niedziele;. 

a. (1111) 10.15".-^lr.45-; Transm* 
: . k a t e d r y poznańskie]; 12.00: 9 
ł z wieży Mariackiej, komun*^ 
r.: 12.10: Poranek muzyczny • 
Izowany przez Wydz.„ Oświaty 
n . . st. W a r s z a w y wespół z 
;ymf. W y k o n a w c y . Orkiestra 
iMlkomirsklcgo, J. Korolewlc* 
i prof. L. Urstcln (akomp.); t 

yt p. t .: „Wychów prosiąt". 
) — wygł . p. F. Błędowski; 
yt p. t .: „Dlaczego należy 
i i f j ' . (Dział ,;RolAlćtwo") — 
i ; 14.40—15.00:Odczyt p. t.: 
lotności I wskazania rolnicze"^ 
) wyg ł . p . S . Mędrzeckl ; 15.O0J 
meteor.: 1,5:15: Transmisja 
go z Filharmonjj. Warszawski 
estry filharni. pod dyr . Vol 

17.30: Odczyt p. t . : „Budo' 

szkanlowej. „ZdJabycz robotnJfl 
? Honorowy „Zdobyczy robo tn i j 
nocki, minister komunikacji; 
aitości: 17!40—1*10: O OlM 
St. MorMz opowie płk. toż. Ałj 
•own. polskiej ekspedycji narc^ 
t z ; 19.10^-19:35: Odczyt p. t.: 
istorycznyeh" z cyklu odczy* 
o. t .: „Wszystko dla wszyst 
„ W dobie wczesm>hlstory< 
Jakimowicz; 19 .35—20.00: 

polska w czasach legiellońsk* 
>rja Polski"), odczyt • Il-gt •— \ 
ecki; 20.00—20.25: Odczyt p. t l 
stoem Prowanoj l" (dział „Podf 

3) Czerwona Alaska — Swatom (Czecho
słowacja). 

Drucie spotkanie, czas walki 40 minut. 
Maska wystąpił do tej wałki boso. Ini

cjatywę przyjmuje Maska, który ma ciężką 
przeprawę z kolosem Swatonem. W pew
nej chwili Maska niespodziewanie dostaje 
się w podwójny nelson, który po dwóch 
minutach rozrywa, li tylko po to, aby poraź 
drugi wpaść w żelazny uścisk Swatona. Po 
tych chwyiach Maska zaczyna walczyć z 
większym zapałem i energią, to też udaje 
mu się położyć Swatona na obie łopatki w 
21 minucie. 

4) Zakrzewski (Warszawa) — Iwarri 
(Szwajcarja). 

Krótka, lecz efektowna walka prowa
dzona w dość szybkiem tempie kończy się 
w 13 minucie zwycięstwem Zakrzewskie
go. 

Na 26 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano następujące pary: 

1) Czerwona Maska — Rogenbaum. 
2) Zaremba — Zakrzewski. 
3) Wildman — Stojkicz (decydująca) 
4) Barsow — Ivarri. M. J — siei. 

Walne zgromadzenie Klubu Turystów. 
Wybory nowego zarządu. 

c dniu dzisiejszym o godz. 8-ej wic-
w lokalu własnym przy ulicy Killń-

P 145 odbędzie sie walne zgromadzę 
Turystów z następującym porząd 

J1 dziennym: a) odczytanie sprawoz-
a z poprzedniego walnego zebrania, 
""awozdania kasjera, gospodarza, bu

chaltera, kierowników poszczególnych 
sekcyj, zarządzającego boiskiem i komi
sji rewizyjnej, c) udzielenie absolutorium 
następującemu zarządowi, d) wnioski za
rządu i członków, e) wybory. Zebranie 
(drugi termin) odbędzie się bez względu 
na ilość obecnych członków. 

fo Inauguracja sezonu footbaiowego w Łodzi. 
Turyści — W. K. S. 

zawodów, które odbędą się o godz. 2 po 
południu na boisku DOK- IV., wystąpią 
obydwie drużyny w swych najsilniej
szych składach. 

dniu Jutrzejszym odbędzie się w Ło 
inauguracja sezonu footbaiowego. 
rszy mecz w bieżącym sezonie roza 
zostanie między Klubem Turystów 

'Oiskowym Klubem Sportowym. Do 

słwo Łodzi w ping-pong grało 8 drużyn 
I YMCA. — Gimnazjum Społeczne 2:6. 

Drużyna YMCA. za wyjątkiem dwóch 
zawodników grała bardzo słabo, to też u-
legła przeciwnikowi w wysokam stopniu. 
Gimnazjum Społeczne ma w swoim gro
nie kilku dobrych graczy. Niżej podajemy 
wyniki poszczególnych partyj : 

1) Kafriner — Ratner 9:21, 9:21 (0:2). 
2) Mareelli — Pełcmam 12:21, 21:19 

(1:1). 
3) Zwierzyński—Szenwac 17:21, 21:19 

(1:1). 
4) Kal/iriowski — Lelberg 13:21, 16:21 

(0:2). 
I I . Geyer — Kruche-Ender 3:5. 

1) Ałaszewski — Plewmski 21:6, 21:13 
(2:0). 

2) Lachman — B. Walter 15:21, 12:21 
(0:2). 

3) Perczyński—H. Walter 17:21, 21:19 
(1:1). 

4) Mayer — Łyszkowsk? 21:23, 18:21 
(0:2). 

Z drużyny Geyera na wyróżnienie za
sługuje jedynie Alasaewska, który swą 
grą dowiódł, że należy sie z nitm poważnie 
liczyć. 

I I I . Hasmonea I I — Oratorium 5:3. 
1) Rozenberg—Krakowiak 21:12, 21:16 

(2:0). 
2) Librach — Rogoziński 21:15, 21:16 

(2:0). 
3) Steinberg — Majchrzak 21:23, 15:21 

(0:2). 
A) Glasman — Bartolik 21:17, 19:21 

(1:1). 
IV. Ł . K. S. I I — Union 8:0. 

Bezapelacyjne zwycięstwo drużyny 
Ł. K. S., która bije wszystkich do zera. — 
Gra koncertowa. Drużyna czerwonych 
posiada w swym składzie graczy tej mia
ry co Aldek, który jest bezwzględnie naj
lepszym graczem w drużynach Ł. K. S., 
o śle chodź' o grę efektowna. Gra jednak 
nerwami i przez to często przegrywa; 

również i Koreellt należy do graczy lep
szych. 

1) Koreelli — 'Jesza 21:10, 21:9 (2:0). 
2) Szałapski — Stefkę 21:18, 21:17 

(0:2). 
3) Aldek — Durka 21:7, 21:17 (2:0). 
4) Iżykowski — Klajnert 21:9, 21:18 

(2:0). 
• • • 

Na dni 27, 28, 29 lutego, 1 1 2 marca 
wylosowano następujące drużyny, które 
rozegrają zawody piirrg-pongowe o mi
strzostwo Łodzi w sałt firmy Geyera, ul. 
Piotrkowska 295. Początek o godz. 5 po 
południu. 

27 laty. 
1) Y. M. C. A — Tow. Szerzenia Oś

wiaty i Wiedzy Technicznej 
2) Ł K. S. I — Sokół II 
3) Stow. im, Słowackiego — Orator* 

jum 
4) Patronat nad Młodzieżą Rzemieślni

czą — L. Geyer. 
28 luty. 

1) Y. M. C. A. II — Union 
2) Ł . K. S. I — Gimnazjum Brauna 
3) Hasmonea I — Stow. Młodzieży Pol 

J k i e j 
4) Samson — Hasmonea I I . 

29 luty. 
1) Y. M. C. A. — Hasmonea II 
2) T. U. R. — Stow. im. Słowackiego 
3) Gimnazjum Społeczne — Sokół I I 
4) H Gimn. Męskie żyd. — Gimnazjum 

Brauna. 
1 marca. 

1) Ł . K. S. I — Hasmonea I 
2) Patronat nad Młodzieżą Rzom. — 

Union 
3) Stow. Młodzieży Polskiej — Stow. 

im. Słowackiego 
4) Krusche-Ender — Samson. 

2 marca. 
1) Ł. K. S. I — Hasmonea I I 
2) Ł. K. S. II — Y. M. C. A. I 
3) L. Geyer — Y. M. C. A. 
4) I Gimn. Męskie żyd. — Unaoru 

M. J.$kL 

GIEŁDA. 

terwa w turnieju piłki siatkowe! 4 koszykowe]. 
Zmiana lokalu. 

^powiedziany na dzisiai turniej piłki wodv te nie odbędą ^K„. 
C e j i koszykowej na Fundusz Ohm- łożone do przyszłego ty odma. Według 

wszelkiego prawdopodobieństwa 
ciąg turnieju odbywać się będzie 
Klubu Sportowego ,,Siła". 

został w ostatniej chwili odwołany, 
sala Gimnazjum Niemieckiego jest w 
tym zajęta. Wobec powyższego za-

dalszy 
w sali 

Ł. K. S. ~ Orkan I. 
Inauguracyjne otwarcia sezonu piłkarskiego. 

W się dowiadujemy, jutro t j. w niedzśe ku ubiegłego, a mianowicie Mila lub So-
'•Jia 26 lutego r. b„ o godz. 11.30 na bo bociński, Cyll. Gałecki, Gosławskl. Trzmiel 

ft ŁKS odbędzie się mecz ŁKS I — Or- Jasiński: Stollenwerk, Sowiak, Hoffman, 
- wygł. p R. Zrc.bow.cz; 20.30^1 Zawody te poprzedzi przedmecz Ł. Aldek i Śledź I. Mecz ten zapowiada się 
r stacji Warszawa! I Poznań. ' ~ " 
iestra P. R. pod d y j . J. Ozimi 
irska (fort.), Al . Karpacki, art 
I".. Szulc (skrz.) ; 22.00—22.05: 
(unikat • iotńicco-rneieor.; : 22.05. 
3 A T . ; 22.2fV-i22.3fJ: Komunikat 
I o w y ; 22.30—23.30: Transmisja 

sterhausen (Berlin) 1250 m. — 9 

II — Orkan I I . 
-prawdopodobniej pierwsza drużyna 
wystąpi w tym samym składzie co ro 

nadzwyczai ciekawie i niewątpliwie ściąg
nie moc sportowców, żądnych emocji po 
tak długim odpoczynku. 

iany w kalendarzyku rozgrywek o mistrzostwo 
Polski. 

Reklamacje klubów uwzględniono. 

ew cygańska", operetka, 
rg, 468 m. — 9 — 10 Nabożeńs1 

13 — 14.30 koncert, 16 — 
Don GJovanml", opeTa. Po * 
cztra. 

i t ó r 

• ewangelickie, ii.3n Poranek j^-S) Na ostatniem zebraniu Lłgi 
18 Muzyka lekka. 20.10 K o n c i T N . poczyniono cały szeree zmian w 

K) Pieśni współozesne, 22,30 — łożonym uprzednio kalendarzyku 
f^szej rundy, a to na skutek reklama-

17 m. - io,3f) Organy, u KTJektórych klubów extra klasy. Osta-
t popołudnfowy, 18,45 Muzyka K ' e kalendarzyk pierwszej rundy 

stawia się następująco: 
III . Ruch — Śląsk. 11. I I I . Śląsk — 

18. 111. Śląsk — IFC, Polonja — 
fzawianka. Wisła — Ruch, Turyści 
KS.. 25. I I I . TKS. — Polonja, Legja— 

Warta — Warszawianka. Cracoyia 
Zarni, Pogoń — Hasmonea. Turyści 
'isła. IFC. — Ruch. 1. IV. Wisła — 
i. Pogoń — Śląsk. TKS. — Craco-

ŁKS. — Warszawianka. IFC. — Le-
.Polonia — Turyści, 8. IV. Turyści — 
| (>. IV. ŁKS. — Ruch. Śląsk — Czar-
'5. IV. Ruch — Polonja. Turyści — 
a. Cracovia — śląsk. Czarni — IFC 

.* — Potroń. TKS.. — Wisła. 22. IV. 
^ — Warta. Warszawianka — Po-
Sląsk — Legja Ruch — Cracoyia. 

IFC. Hasmonea—Polonja. 29. IV. 
J a — śląsk. Cracov?a — Warsza
wa TKS. — Warta Turyści — P i -

f C . — Hasmon»a Czarni — Ł K ^ . 
Lecrja — Wkła , Hasmnnea — ŁKS. 

łJJ' — Ruch IFC — TKS.. 6. V. śląsk 
varszawianka. Polonja — IFC, Po-

I n i a 5 7 . 
niana 19) 
s k ó r n e 

• y c z n e . 
: l a m p ą 
: o w ą . 
od godz. 

i 4—8 
i święt?-' 
- 1 
id 4—5. 
ielna 
kalńia. 

ur. 
Choroby s k ó r f l * ! 
nervcine i płci"'J 

Konstantynowski 
T e l . 55 -5*1 

przyjmuje od 
—1 1 od 6—8, 

pań od 4-
Dla ni .zamoiof 

ceny leca 

goń — Cracovia, Warta — Hasmonea 
Turyści — Legja. 13. V. Warszawianka 
— Wisła, IFC — Turyści. Cracovia — 
Legja, Hasmonea — TKS.. ŁKS. — War 
ta. Pogoń — Ruch. 17. V. Hasmonea — 
Śląsk, Wisła — Polonja. Legja — Czarni. 
20. V. ŁKS. — Pogoń, Czarni — Turyści. 
Legja — TKS.. IFC — Wisła, Warta — 
Cracovia. 27. V. Ruch — Warszawianka. 
Turyści — Śląsk. 3. VI . Turvści — Ha
smonea. Cracovia — Wisła. Warszawian 
ka — Czarni, Ruch — TKS.. Warta — 
Polonja, Pogoń — IFC, 7. VI . Legja — 
Warszawianka, Hasmonea — Czarni. 
10. V I . Hasmonea — Wisła, ŁKS. — Cra
coyia, Ruch — Leeia, Polonja — Pogoń. 
Warta — IFC 17. VI . Ruch — Hasmonea, 
Cracovia — Turyści. Polonja — ŁKS., 
Pogoń — Warta, TKS. — Warszawianka. 
24. VI. Wisła — Pogoń, Warta — Ruch. 
ŁKS. — śląsk. Polonia — Cracovia. Ha
smonea — Legja. 29. VI . Legja — Polonja. 
1. VIII. Wisła — ŁKS., Czarni — Polonia. 
IFC — Cracovia. Legja — Warta. TKS. 
— Pogoń. 15. VII . Śląsk — Wisła. TKS.— 
Turyści. Cracoyia — Hasmonea. Warta— 
Czarni. Warsrawianka — IFC. 22. VII . 
Czarni — TKS., Warszawianka — Hasmo 
nea. 

NOTOWANIA 71 f)TFOO POLSKIEGO 
ZAGRANICA-

Londyn za I funt szterl. 43,45. Za 100 złotych: 
Zurych godz. 9 — 58,30, godz. 12 — 58,25, Berlin 
46,77.5 — 47,17,5. wypła ty tcJegfaflcnie na: W a r 
szawę 4695 — 47,15, Poznań 46,85 — 47.05, W i e 
deń czeki 70,423 — 79,70,5, Prasa 378,55. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 15/16, Holandja 12.12 

3/8. Francja 124.02, Belgja 35.04, Wiochy 9211 , 
Niemcy 20.43 I pot, Szwajcaria 25.33 7/8. Dania 
18.20, Szwecja 18.17 1/8. Norwegja 18.31,75. Hel -
slngfors 193 5 ł 8 , Prasa 164 5/8, Wiedeń 34.63, W a r 
szawa 43.45. 

Pary* . Londyn 124.02, N o w y Jork 25.41,75, 
Szwajcaria 489. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańsk>'ch: 
100 złotych 57.44 — 57.53, czek na Londyn 25.00, 
wypłaty telegraficzne na Berlin 122.197 — 122503 
N o w y Jork 511.72 — 513.03, Amsterdam 205.95 — 
206.46, Warszawa 57.39 — 57.53. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.87 13/16, Paryż 
3.93 3/8, Berlin 23.87 3 J8, Wiedeń 14.12, W a r s t 
wa 11.35. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 24. 2. — Amerykańska. Otwarcie: 

Maj 18.34—36, lipiec 18.38—40, październik 18.18— 
20, grudzień 18.14, styczeń 18.08, marzec 18.08—11 
Środkowe I: Maj 18.32, lipiec 18.58, październ'* 
18.38, grudzień 18.37, styczeń 18.27, marzec 18.30. 
Środkowe I I : Maj 18.47. lipiec 18.50, październik 
18.34. grudzień 18.32, styczeń 18.27, marzec 18.22. 
Zamkniecie: Styczeń 18.40. marzec 18.47 — 48 
kwiecień 18.56, mai 18.65—66. czerwiec 18.65, l i 
piec I8S9—60, sierpień 18.59, wrzesień 18.53, paź. 
dziernlk 18.47—49, listopad 18.46, grudzień 18.45 
Loco 19.00. 

Aleksandria, 24. 2. — Egipska. Zamkniecie. Sa-
kellaridis: Marzec 35.13, maj 35.54, Upiec 35.90, 
listopad 36.05. Ashmotmi: Kwiecień 25.80, czerwiec 
26.00, październik 25.82. 

l .herpool. 24. 2. Egipska. Loco 18.25, Marzec 
17.92, maj 18.00, listopad 18.15. 

Liverpool, 24. 2. — Havas. Zamknięcie. Sty . 
czeń 9.61. luty 9.97. marzec 9.95, kwiecień 9 90. 
maj 9.90, czerwiec 9.86, lipiec 9.85, sierpień 9 77. 
wrzesień 9.73, październik 9.65, listopad 9.61, gru
dzień 9.62. Loco 10.40. 

N o w y Orlean, 24. 2. — Amerykańska. Zamknie 
cle. Loco 18.51, Styczeń 18.26, marzec 18.31, mąl 
18.37—40, lipiec 18.40, październik 18.21—23, gru
dzień 18 26. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE I CENY 
LEKKO 7WYŻKUJACE. 

Warszawa. 25 lutego. — Tranzakcje na gief. 
dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. st. załad. 

Waluty, dewizy I złoto na 
wczorajsze] giełdzie 

warszawskie!. 
Na zebraniu walutowem prócz utrzymanej Pra 

cl pozostałe waluty europejskie miały tendencje 
mocniejsza. Dolarami nie obracano. Zapotrzebo
wanie na d( w izy było minimalne 1 zostało pokry
te przez Bank Polski z dość dużym udziałem ban
ków prywatnych. Dolarami w obrotach prywat
nych obracano po 8.88 i pół. Złoto mocno I w 
poszukiwaniu — chcieli pładć 4.67 I pół, brak 
i idnak było materiału. 

MOCNIEJSZA TENDDENCJA DLA PA
PIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

Z papierów państwowych zyskały na kursić 
6 proc. Pożyczka Dolarowa, 10 proc. Pożyczka 
Kolejowa oraz 5 proc. Pożyczka Premiowa resz
ta utrzymane. Drobną tranzakcje zrobiono Dola-
rówką po 72.25. Z listów zastawnych 4 i pół proc. 
ziemskie mocno, pozostałe bez zmiany. Kursy ob-
iigacyj utrzymane. Drobne tranzakcje nlekwallfi-
kuja.ee się do notowań zrobiono: 5 proc. listami 
mleiskiemi do 63. za 4 i pół proc. miejskie żądana 
Mi, a 4 I pół proc. miejskie w odcinkach 100 zło
towych robiono po 68, w odcinkach zaś 50-złoto-
wych po 70. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełdą panował nastrój słabszy. Obecnie 

cl serwujemy, że kursy akcyj w obrotach prywat
nych są stosunkowo niskie l tendencja ustala się 
dopiero na samem zebraniu, na którcm obroty są 
dość żywe, co w dużej mierze przypisać należy 
syndykatowi bankowemu który skupuje większe 
Ilości materiału, nie dopuszczając w ten sposób do 
zniżki. Fakt ten obserwujemy przedewszystkiem 
przy akcjach Modrzejowa, który ustabilizowany 
jest na kursie 47 z ł , w płaceniu I poniżej tej nor
my do tranzakcji nie dochodzi. O ile syndykat 
będzie działał przez dłuższy czas, poważniejszej 
zniżki mimo dążeń kulisy nie należy oczekiwać. 
Na samem zebraniu obroty były żywe, a zainte
resowanie koncentrowało się przy akcjach dzia
łu metalnrgicznego, z którego wyróżniano akcie 
Starachowic. Ogólnie reasumując, giełda w y k a 
zała tendencję niejednolitą. 

Pszenica pomorska jara 51.75. pszenica pomorska 
"1.90. Usposobienie bez zmiany. Obroty małe. — 
Ceny orientacyjne parytet wagon Warszawa, u-
sialone przez komisję notowań na towary, które-
i"l nie dokinano na giełdzie tranzakcyj. Żyto 
40.50 — 41.00, owies 38.00 — 39.00. Jęczmień 
brew. 4130 — 42.00, przemiałowy 3800. maka 
pszenna warsz„ lubelska i kresowa 4/0 A 82.00— 
>>P.fi0, mąka pszenna 4/0 74.00 — 77.00, żytnia py
tlowa 65 proc. 57.00 — 59.00, otręby żytnie 2630 
— 27.00, pszenne 2800 — 28.50 
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DOKĄD PÓJDZIEMY WIECZOREM? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

Zm artwychwstanie. 
Dla młod i . — Bezdomny. 

Prcrątek se^-«6w. o godz. 4. 6, 8 l 10 

..Apollo" — „Chińska Papuga" 
Ptcyatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Casino" —Giełda Miłości 
Poozat-ek seansów: o godz 4. 6. 8 i 10 

. C z a r y " —Tajemnica wymarłej wyspy. 
Poezątrk seansów: o godz 4, 6. 8 t 10 

„Corso": —Radża i jego Bogini 
Pierwszy seans 4-ta. ostai-n' 9 30 

„Dom Ludowy" — Pożar serc 
Początek orzedstawlefl o godz. 5 I pól po pot. 

„Ornnd-kuio" - „Czarna VenusH 

..I " n a " kino nieczynne. 
„Mimoza". — Noc miłości 
..Nowości" — Piekielny karnawał 
„Odeon" — „Chińska Papuga" 

Początek seansów, o godz 4. 6, 8 ! 10 

..Resursa" Wieża Miłości 
„Spłendld". -Romans kapłanki Wschodu 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Widmo Louvru (Belfegor) 

Pocz. przedstawień o %. 5.30, 7.15 i 9.30 w lecz. 

TEATR MIEJSKI. 
K r e d o w e k o t o " niegrane od szeregu tygodn i 

dane będzie dziś o godz. 4 po południu po cenach 
t o p u l a m y c h , poczem znów na czas jakiś zejdzie z 
afisza. 

„Spisek c a r o w e j " w y s t a w i o n y wczora j po raz 
p ie rwszy i p r z y j ę t y bardzo gorąco przez publ icz
ność p remie rową , g rany będzie w da lszym ciągu 
dziś w ieczorem, ju t ro , poniedziałek (przedstawie
nie dla Z w i ą z k ó w Robotn iczych) i wc w to rek . Po
czątek o godz. 8 m. 30, koniec parę minut p rzsd 
dwunastą. 

„Mora lność pani Du l sk i c j " ukaże się ju t ro d w u 
k ro tn ie : o godz. 4 po południu w Teatrze Mie jsk im 
i o godz. 9 w ieczo rem w Teatrze Kamera lnym. 

TEATR KAMERALNY 
• Dziś w ieczorem oraz w da lszym ciągu w ponie 

dziatek i we w to rek grać będzie kapi ta lnego . .Me
cenasa Bo lbec 'a " z M ieczys ławą Ćwik l i ńską w jol 
popisowej ro l i t y tu łowe j . - - . 

W niedzielę w ieczorem „Mora lność pani D u l -
sk ie j " . - -

TEATR W FABRYCE SCHEIBLERA I 
GROHMANA. 

W najbl iższą niedzielę, dnia ?fi b. m., o godz. 
5-c] po po łudn iu , a r tyśc i Tea t ru Miejskiego odeir -?-
Ją w saJi „ O g n i s k a " P r a c o w n . Zakł . Zjedn. Sc!>ei-
blera I Grohmana, Przędzalnia na hS, wesołą ame
rykańską komedię Johnsona p. t. ..Fenomenalna u-
m o w a " . 

TEATR p n » T i t A SNY. 
Dziś i j u t ro o godz. 4.20 i 8.20 w ieczorem efek 

t o w n y . pełen wzrusza jących scen melodramat w 
6-ciu obrazach osnuty na t le wojen Napoleońskich 
p. t . „ W i a r u s y sz tandarów F ranc j i " . 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś i dn i następnych do niedziel i w łączn ie o 

godz. 8.20 w ieczorem w p remie rowe j obsadzie zna 
komi ta operetka „ K r y s i a Leśn iczanka" . B i l e t y w 
kasie na miejscu, P i o t r k o w s k a Nr . 295. 

T E A T R P O P U L A R N Y W P A B J A N I C A C H . 
W poniedziałek dnia 5 marca. Tea t r Popularny, 

w y s t a w i a w sali Kino Tea t ru Miejsk iego w Pab ia 
nicach w w łasnych dekoracjach piękną operetkę 
„K rys ia Leśn iczanka" . 

C Z W A R T Y PORANEK M U Z Y C Z N Y T O W . ŚP IE 
W A C Z E G O I M . M O N I U S Z K I . 

W niedzielę, 2fi-go lutego r. b., odbędzie się w 
Teat rze Popu la rnym, p r zy u l . Og rodowe j , c z w a r 
t y zkole i poranek muzyczny T o w . Śpiew. im. M o 
niuszk i . Na program złożą się najpiękniejsze T 7 A -
czy z ' repertuaru T o w a r z y s t w a w w y k o n a n i u po
łączonych chórów pod batuta dy r . Karo la P r o s n ą ' 
ka. następnie solo xy lo fon , solo śpiew oraz udzlaf 
o r k i es t r y T o w a r z y s t w a . B i l e t y w cenie 1 zł. do 
50 gr. nnbyć można w kasie Tea t ru P o p u l a r n e ^ 
Początek punktualnie o godz. 12 min. 15 w pot 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NY „GONG" 
N o w y program w t y m m i ł y m teat rze, k t ó r y 

/ d o b y ł sobie ł rwn ta sympat ię Łodz i p. t. „ Ł ó d ź '* 
Zako.p:»nem" zdoby ł powodzenie u publ iczności, 
k tóra z rnpalem ok lask iwa ła wszys tk ie numery . 

Dziś dwa przeds tawien ia : o godzinie 7.45 I *0 
w ieczorem. 

Proces Pangalosa 
wzbudza w Grecji nadztff 

czajne zainteresowanie 

Nr. 49. 

Były dyktator grecki Paneatos który 
kilkoma dniami, podczas rozruchów 
Krecie zosta! z tamtejszego wiezienia 
wieziony do twierdzy na wyspie Acgin, na 
rządu został obecnie przeniesiony do A l * 

Cała opinfa publiczna oczekuje proces*] 
w y n i k u z n lebywa lem wprost za^nterfs(V*j_ 
k tóre u jawn i ł o się już w piątek. k 'edy Pr*(" 
dynk iem par lamentu zebra ły słe olbrzym* 
chcące zobaczyć byłego dyktatora, v 
pod strażą do parlamentu celem przesluC| 

APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Ostatnie 2 dni! 
Po raz pierwszy w Łodzi. 

Wie''Je arcydzieło reżyserji genjalnego P A W Ł A L E N I . 

CHIŃSKA PAPUGA" < P ^ S S 3 
Dramat sensacyjny, groźnych wstrząsających tajemnic i niesamowitych sytuacji w 10-ciu wielkich aktach. 

iv rolach głównych: Marion Mixon *&gflE&1 So Jin I Anna May Wol 
Akcja rozgrywa się w Honolulu, na pustyni Mejawskiej i w chińskiej dzielnicy San Francisie 

Uwaga.- Ceny miejsc od 50 gr.:-: Następny program: Mogiła nieznanego żołnierł 
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„MIMOZA" 
DLKiimikiigollr.178. 

Dziś i dni następnych! 
Wspaniały dramat erotyczny! 

Wszechświatowej sławy 
larcydzieło pdg. CALDERONA. 

I L O Ś C I 
PRAWO PIERWSZEJ NOCY. 

W rolach głów.: V1LMA BANKY i ROLAND C0ŁMAN 
Epokowe arcydzieło opiewające słraszne „PRAWO PIEWSZEJ NOCY", na 
mocy którego magnat miał prawo do nocy. poślubnej żon swych poddanych. 

ANONS! N a a t ą p n y p r o g r a m i e ANOM'1 
Wie lk i dramat miłości i zdrady, osnuty na tle autenty*] 

pamiętników b. łzambelana dworu carskiego p i. 

C Z E R W O N A T A N C E R W 
R o s y j s k a M A T A - H A R I W roli głównej: M A G D A SO 
W rolsch wielkie książąt I generałów rosy|sklch autcnl 

w i e l c y k s i ą ż ę t a • d o m u R o m a n o w y c h . 1 
Do powyższego obrani został spt- f Hftf R()$Vl 
cjalnle zaangażowany najsłynniejszy " * I I V I 

„ M r o z o l " l e ć m y , g o i 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i akta 
dy apt. 

Dr. D r . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszn, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Szwajcarskie gorzkie ziota. ( i marką 
„Kogut" są stosowane prsy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie grorskia* 
s i o ł a " są naturalnym łagodnym środ
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneję or-
fart- w irawiania i działa
jącym przeciwko otyłoic'. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny. Apte
ka A. Gąsackiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po c.riymaniu Zł. 4,50 gr. (» przesyłką). 

- I 

M E B L E 
poleca wsielkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr Nr. 4, 6, 10 

Przy LECZNICY Zgierska 17 
został o twarty 

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej 
M. Markusówny. 

Godziny przyjęć: Codziennie — prócz niedziel 
od 5—7. ' 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gaMnet d e M u c ; 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tej, Z2-S9 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalnoSci. od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

(łote, platynowe i mostki 
W niedziela i lwięta do godz. 2 po po t 

C e j f i e l n l a n a 3 4 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w , w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Spaelalista chorób 
skórnych 1 wene

rycznych 

przeprowadził się na 
ul Piotrowska ifeji 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 
Pasie od 3—4 p,p. 

Ulhu 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

i n o c z o p t c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Obłąkan; 
popełnił sz< 

Aresztc 
(Od własne so korespondi 

Warszawa, 27. 2. Sobotr 
lednej z tutejszych restaura 
^ano bawiącego od kilku dni 
Me 

podprokuratora 
* Królewskiej Huty — V 
£hli,dzińskicgo. Aresztowań 
oratora w dniu wczorajszyn 

t "o w szpitalu 
dla obłąkanych. 

Okazało się, że Cliludziński z( 
dłuższego czasu stan anorma 

\y Królewskiej Hucie szereg 

i dniem 1-ym kwietni 
swą wartość obie* 

(Od własnego korespondp: 

Warszawa. 27 2. — Z d 
ftvietnia tracą moc obiegowa 
piw e wartości 

2<h złotych 
idatą I-go maja 1925 roku. nc 

[•to 2-ch lat będa wymieniane 
monety obiegowe 

kasach skarbowych i w 
Janku Polskiego. 

Szkoło* 

Choroby, 
skórne, *S 
ne i mocz1 

leczenie p 
entgena i 

kwarc' 
Przyjmuj* 

3 po pot, 1 

wie* 1 

Obiady sffl* 
wyda|e 

12—4 w i 
mleszkanhi 
atantynow»»J 

ŚMIERTELNY CIOS BAG 
NA WESELU WIEJSK 

Z Bielska donoszą: We w 
*o pow. bielskiego w czasie z 
elnej 

zabity został 
zderzeniem bagnetu w piersi 

Iwski. Zabójcę aresztowano. 

Pogr 

Dr. 

Dr. He kr !• 
•- .PROSZEK 

FOs k o g u t e k 

m 
USUWA MAJUPORCZmSZY 

BÓL GŁOWY 

ul . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 — 5 . 

Dla niezamożnych 
C e n y l e c z n i c . 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 

cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

m. 18, par 

BMory me.i*)! 
skie. 1 

swetry n» T 
Piotrkowsk«J 
we|ście, I Vm 

Tanio sprs*"Jt 
many. k^Tr 

krzesła — «fl 
izaik l noc*^ 
taborety * • 
elektrycsO*' ( 

maboniowt J 
dwa wars» l* 
larskie wr»'j 
lem dwa 
kuchnią od»^ 
Główna 59-
oficyna p f * 
ter. 

Cena prenumeraty: 
X? Łodzi miesięcznie —• —. — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincj i . • — — 
Zagranica . — 

J M . ctHc Wisa" i „Kurier Łódzki" imanie zł. 7.10 
<'.'!••/• r.ir do domu 40 gr. 

d. 2.60 
. 2.20 
- 3.50 
. 8.50 

o g ł o s z e ń : 
v.'iersz milimetrowy 

Ceny 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za 
Z» :ekstem • • _ 

Nckroloji ' • ? ? " * " ". 
Komunikaty . • • • * " 

fTl&o* p o s i a n i . ' p r a c y ' 5 e r . " w y r a z 
t zt dla bei ro^- .n /cb 50 grjszy. 

1-łamowy (strona 4 łamy) 

• 4 . 
. 10 . 

— najmniejsze ogłoszeni. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby P*S 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o ™ 
drożej od cen niejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. J 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikató* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorari**? 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony 6 

cja nie zwraca. 

WydawnicU.o: „Łódzkie Eclrj Wieczorne". Odbito w drukarni i ovv. Drukarsko-V/yJawnicze^o .Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada 

Skromny pogrzeb wielkiecfc 
Brytanii w miej 


